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Stosunek poisko-riisir.
Z r.iezwykłern zadowolenieaa pow tarzają 

niem ieckie dzienniki w A ustry i oświadczenie 
tutajazego Pila, że w przyszłym  parlam encie 
R usin ’ nie będą, należeli do koaiicyi słow iań­
skiej. Dilo  g-łoji: „Nowem stronnictw em  parla- 
-nentaruem , k tóre w przyszłej Izbie poselskiej 
będzie mogło odegrać w ybitną rolę, a nieraz 
naw et rozstrzygającą, s tan ie  się klub ruski. Po 
w yborach, gdy zdobędziem y w szystkie przezna­
czone dla nas m andaty  i gdy rep rezen tac ja  
nasza, będzie solidarna l karna, z pewnością ode- 
g ram y  bardzo w ażną iolę, poniew aż będziem y 
decydowali zawsze, ilekroć w ytw orzy si> sprze­
czność m iędzy Słow ianam i a Niemcami, albo 
też m iędzy konserw atystam i a  dem okratam i. W  
spraw ach narodow ych stan ie  koalieya słow iań­
ska przeciw  niem ieckiej, R usini zaś ni# m»ją 
żadnej przyczyn}7 łączyć się w tak ich  razach 
ze Słow ianam ., k tó rzy  albo bezpośrednio są 
najzaciętszym i w rogam i naszego narodu, albo 
też sojusznikam i naszych gnębić.eli. Jeżeli Sło­
wianie oświadczą cię za oddaniom nam  Galicy) 
wschodniej, to  stan iem y po ich stronie, jeżeli 
zaś oni bęaą sprzym ierzeńcam i Polaków, jak 
tego niew ątpliw ie trzeba oczekiwać, natenczas 
R usin i będą tym  ciężarkiem , k tóry , rzucony na 
niem iecką stronę, je. da przew agę T akim  sa­
m ym  ciężarkiem  będzie klub ruski w tedy, gdy 
przeciw  sobie s taną  żyw ioły konserw atyw ne i 
dem okratyczne. W ty ch  w ypadkach  nasi posło­
wie również odegrają w ażną rolę, gdyż będą 
działali wspólnie z socyalistam i. Można się spo­
dziewać, ze p rzy  zbliżsjąeych się w yborach 
zdobędziem y mniej więcej 30 m andatów , a Po­
lacy nie zdołają utw orzyć solidarnego Kola, 
lecz się rozoiją w skutek ag itacy i ludowców i 
socjalistów . Powszeohue glosowanie może sp ra­
wić tę  niespodziankę, że Polacy rozbiją się na 
dwa k luby  i przez to  u tracą  swój dotychcza­
sowy w pływ  na. spraw y państwow e, a jednocze­
śnie wzrośnie znaczenie k lubu  rusk iego”. — Z 
tego oświadczenia w ynika z całą stanowczością 
ty lk o  to jeano , że TJiło z góry, ja k  zboże na 
pniu, jak skórę na niedźwiedziu, sprzedaje klub 
rusk i tem u, kto  zechce go k u p ić : Niemcom, Sło­
wianom , lub socyaliscem — wszystko je d n o ! 
M atycm nin  sądzi, że to handel trochę ryzykow ny 
i mniem a, że może n ie m ożna „m arzy ću o ta ­
kiej roli k lubu  ruskiego. Pow iada naw et s ta ­
nowczo, że nie można, a to  przeJew szystkiem  
dłarego, że „dotychczas w szystkie stronnictw a 
no.niskie d"ia la ją  osobno, k o n ce n trac ji Biiędzy 
niem i nie ma, zatem, trudno  zdobyć Stt j s ł .  la 
tów. G dyby jed n ak  udało się je  pozyskać, a na 
Pukow im e pięć, toby  dopiero było 33-ech po­
słów. N astępnie zaś gdzież pewność, że oni stw o­
rzą jeden  k arn y  klub, skoro już teraz wiadomo, 
że niektórzy7 bedą tau d y d o w ali jako  socjaliści 
i w razie wy boru wejdą do stronnictw a socyal- 
no-dem okratyeznego ? W najlepszym  razie będą 
oni ty lk o  liospit.antam i k lubu  ruskiego. P rzy­
puściwszy jednak , że ten  klub będzie łiczyd 
33-eeh posłów, to i w tak im  w ypadku rola je ­
go nie b^dzG w ażną, bo ona tek ą  może by7ć 
ty lko  w większości parlam entarnej, to  jest tam , 
gdzie Polacy, a z nimi Itusin i nie pó jdą11. J e ­
dnak  Noira Pressp, zacierając ręce, pociesza 
B iło, dowodząc, że 33-ech R usinów  „potrafi 
skutecznie paraliżow ać w7plyw  K oła polskiego i 
ju ż  przez to  nieraz odegra ważną ro lę“.

„Potrafi skutecznie paraliżow ać w pływ  
K oła polskiego1*. Nic więcej ! D la Nowej P r a s y  
to  rzeczy7wiście ważne, ale co stąd  dla R usinów ? 
W szakże w pływ u swego używ a Koło polskie 
nie na korzyść Chin, ani P o rtugalii, jeno  na 
pożytek  całej G alicyi, a więc ta k  samo ws ho- 
dniej, ja k  zachodniej. Lecz wcale m e m yślim y 
toczyć sporu z 7)iłem, poprostu dlatego, że nie 
uważam y go za przedstaw iciela narodu ruskiego.

Z astanaw iam y się nad tą  spraw ą z dwóch 
powodów. R az dlatego, że w tw ierdzenisek 
pism  ruskich m am y dowód słuszności naszych 
dowodzeń, iż tak  zw any „blok słow iańskiu w 
przyszłej R adzie państw a je s t fikcyą, k te ra  
n igdy  się nie ziści. Niemcy rzeczywiści* m o­
gą stw orzyć „blok", chociaż to zapewnie nie­
prędko się stanie. Do, tego bloku m ogą fcię 
przjdączj-ć R um uni i naw et łosi, chociaż to 
ostatn ie jes t trudne. AJ.e Słowianie n igdy  
trw ałego  bloku nie stw-orzą. J e s t  to poprostu 
niemożliwość, liietylko z powodu sporu polsko- 
ruskiego, ale także z powodu zatargów  o 
Szląsk i jeszcze z tej ra c ji ,  że D alm aci wy­
tw arza ją  dążności szkodliwe d l’t Słoweńców.
( 'hwilowe bloki słow iańskie są możliwe, s ta ­
ły  — nigdy. A że chw ilowe zawsze będą roz­
goryczały  Niemców, a rozpadłszy się i s tra ­
ciwszy swą siłę, będą częściami b ite przez 
rozdrażnionych przeciw ników, przeto ni* w ar­
to  ich tw orzyć. O wiele lepiej wprosi nie do­
puszczać do R ady  państwa, sporów  narodowu- 
ściowjmh, ilekroć zaś one pow staną, nasze K o­
ło nie powinno do nich się mieszać, bo zresztą 
skądże obowiązek w jm iągać kom ukolw iek ka­
sztany  z ognia ? S p raw y  k u ltu ra ln e  i ekono­
miczna — oto pule, na k tórem  możemy działać 
bardzo pożytecznie dla ca-łej G alicyi w p rz y ­
m ierzu ze w szystkim i, k tó rym  te  kw estye będą 
leżały na sercu.

Z oświadczenia iJRu wynika, że r e f o r m  
w yborcza ożyr-ila, nadzieje radykaltrw  rusiń- 
skich na możliwość podziału G a lic ji na dwa 
kraje . Tu nam  wskazują : Za S a n ! — ja k  li- 
t  w omam radykaln i na  1 litwie w ołają do nas i 
za Niem en ! R adykalizm  wszędzie jwst jed n a ­
kowy. H is to ry  a d lań nie istnieje, chociaż to, 
co ona czyni, jest z pew nością trw alsze od 
haseł stronniczych, lioleslaw  P ru s  zwróci? się 
niedaw no do litw om auów  z lakierni stówam i : 
„"Wołacie : P recz z polskością ! Ale jak ież  to 
krzywd}7 w yrządziła wam  polskość ? Gdzie są 

i m ęczennicy Jitewskości, k tórych  zsyłali lub 
zahijsli Polscy ? .Iskież to wsie liliw sk ie  oni

p a lili?  Jak ie  ograbili pam iątk i, jak ie  zburzyli 
ogniska cyw ilizaeyi ? Gdzie te  lochy, w k tó ­
rych  polskość więziła litew skich patryotow , te 
kajdany, w które ieli zakuw ała, te  rózg7, 
k tóre zdzierała na ich okrw aw ionych g rzb ie­
tach, te polskie zakazy przeci vv litew skiem u ję ­
zykowi ? I  na odwrót, czy Polacy żadnych, 
ale to  żadnjmh nie oddali usług wspólnej oj 
czyźnie ? Czy nie w ydeptali jej w lasnem i no­
gam i we w szystkich kierunkach, czy je j zie­
mi nie upraw iali w tasnem i rękam i; czy nie u- 
źyżniali je j potem  i krw ią, czy nie zasłaniali 
je j swemi p iersiam i ? Ona ta k  samo nasza, 
ja k  .wasza. Ale oprócz tego, j ŁVk oddzielić tę 
polskość ? K to  z was w sw ych żyłach odróżni 
krew polską od litew skiej. Czy istnieje cm en­
tarz, na k tó rym bjT nie m ieszały cię z litewski*- 
mi polskie- p ro c h y ! Kogo w y się chcecie w y­
rzec ; czy tych, co razem  z wami zw ycię­
żali pod G runw aldem  i W iedniem , a odpie­
rali najazdy  tat& rakiy czy może tych , k tó rzy  
razem  z wam i oddaw ali życie za naszą i w a­
szą wolność, albo wreszcie tych , k tó rzy  opie­
wali piękno wsp óincj naszej ziemi ? Ozy to 
wszystko razem  z polskością m a pojśc precz ? 
A cóż zostanie ?“

Z upełnie to  samo, co P ru s do litwom a- 
nów, możemy tu , w G alicyi, powiedzieć do 
radykałów  rusińsklcli. I  m ożem y zakończyć 
słowami Prusa,: „G orączka nacyonalizinu m e
może trw ać w ieczn ie ; musi przyjść chłodna 
rozw aga i pocznie rządzić m ądre postano­
wienie : jeden za wszystkich, a wszyscy za
jednego".

Zdrcżności węgierskie.
Z łajk i w archoła L engyela pokazują W ę­

grzy  najgorsze strony parlam entaryzm u. K oali­
eya dla zdobycia w ładzy używ ała środków w 
każdym  razie nie tak ich , k tóre nie bo ją się 
św iatła  dziennego. S praw y państw ow e w ża­
dnym  razie nie pow inny być prow adzone przy  
pomocy takich osób, ja ex-inałżonk» barona 
Sohonbergera, an i p rzy  pomocy sposobów, k tó ­
re m uszą być ukryw ane w a it  : , ach jak o  ta ­
jem nica. Jeżeli m in ister spraw  w ew nętrznych 
hr. A ndrassy m usiał poprzerzucać sw ych urzę­
dników nunisteryalnycli, aby  położyć kros w y­
kradan iu  ak tó w ; jeżeli to w ykradanie odbyw a­
ło się także, w m m isleryum  handlu  i w naj­
wyższej Lzbie obrachunkow ej, to najpierw  było 
co w ykradać, a po wtóre by li kupcy  na  tak i 
W a r .  byli am atórow i# skandalu; o d  zaś są 
poster „T u  apdkZTnZo węgiel -•hi p. rtesmentewysnu, 
odkąd nim kossuthowskie stronnictw o odgiy- 
wa głośną i burzącą rolę. Bo któż, jeże li nie 
ono, zachęcało urzędników do n iespełniania obo­
w iązków  służbow7yeh, podając to  za czyn pa- 
tryo tyezny  ? Potem  zaś, kiedj- ono dorwało się 
władzy i poczęło się waśnić, znaleźli się w nieru 
posłowie, k tó rzy  przekupyw ali urzędników, aby 
w w ykradanych  przez nich. ak tach  mieć na 
wszelki w ypadek dowody jak ichś-w in , jakichś 
nieuczciwości m inistrów  z w łasnego obozu. Ł a ­
dne to  je s t tow arzystw o, w którem  wszyscy 
tak  sie wzajemnie szanują! N ie sam ty lk o L en - 
gyel kupow ał ak ta  u  urzędników , skoro wj kra- 
danie dokum entów  stało się chorobą epidem i­
czną, obejm ującą dwa m inisterya i najw yższą 
Izbę obrachunkow ą. Teraz tlóm aezy się L en- 
gyel, że nie wiedział, skąd H aydn  m a akta. 
Jednakże skąJkolw iek  on je  miał, zawsze miał 
nielegalnie, zatem  nie wolno było ich kupować, 
an i b rać darmo. Słusznie więc oskarżono Len- 
gyella  o współudział w kradzieży, 011 jed n ak  
staw ia w y k rę tn ą  tezę, że każdem u wolno ze­
wsząd zbierać dokum enty, k tó re  m ogą posłużyć 
m u do obrony. G dyby się przy ję ła  tak a  teorya, 
to  m ożna byłoby ją  natychm iast wzbogacić do­
datkiem . że wolno przechow yw ać kradzione 
rzeczy, bo to  służy do zrobienia m ajątku. Z hań­
bił się Lengyel, jeden z najgłośniejszjm li pa- 
tryo tn ików  w obozie niezawisłości, óuż to b y ­
łoby ciężką plam ą na tern stronnictw ie, aie 
plam a jes t znacznie większa, bo to samo robiło 
wielu innych, k tó rzy  dotąd nie są znani, gdyż 
jeszcze nie zrobili u ży tku  ze swych naibytków7.

Treść aktów7, skradzionych przez L erg y e la  
p rzy  pom ocy H aydn, podał w7 sejmie m inister 
Kossuth. Nie ma w nich nic zdrożnego. Skoro 
na  "Węgrz. ch, ja k  w7 wielu innych państw ach, 
u ta rł się zwyczaj daw ania dziennikom  rządo­
wych ogłoszeń, to nie m ożna uw ażać tego za 
przekupstw o. M usimy to przyznać, chociaż wo­
limy, aby  wszędzie by ło  tak , ja k  je s t u nas, w 
G alicyi, gdzie wdadze pa listwo we nie dają dzien­
nikom żadnych p ła tnych  ogłoszeń, a czasami 
ty lko  proszą re d ak c je  o bezpłatne doniesienia 
w  sprawrach obchodzących szeroki ogół. Co n a j­
więcej m ożna powdedziećj żs zbyteczna by ła  
grzeczność m inistrów  względem  dzienników, 
gdy im w yplacań ry cza łt za k ilka  la t z góry. 
T aka grzeczność zniew alała do wzajem nej grze­
czności dzienników  względem rządu, jednakże 
nie m ożna nazw ać tego przekupstw em . Ale 
L engyel utrzym uje, że m in ister R ossuth  nie 
pow iedział całej praw dy, bo w rzeczywistości 
szły na dzienniki nie dziesiątki, an i setki t y ­
sięcy koron, lecz — m ilio n y ! K tóżby  teraz 
w ierzył na słuwo L engyelcw i ? (.)n do takiego
stopnia strac ił zdolność odróżniania rzeczy go­
dziw ych od niegodziwych, że dobrowolnie sobie 
szkodzi, 1 ta k  pow iade, _żo przed laty b y ł na­
czelnym  redaktorem  jakiegoś^ dziennika,, lecz 
k iedy  się do wiedział, że właściciel jego bierze 
łapów ki od rządu, to w ystąp ił z redak^yi. Czy 
to  ju ż  wszystko, co po w in ie j b y ł zrobić? S ą­
dzimy, że było jego obowiązkiem publicznie 
w7ystąp ić przeciw  nadużyciu. On jednak  m ilczał 
aż do chwili,T;w k tórej pokłócił się z rządem. 
A\Tierzyć m u niepodobna.

Lecz z każdego paszkwilu zawsze coś 
przylgnie do oczernionego. N a puli tycznych 
stosunkach węgierskich spoczął p rzy k ry  c te tt,—

nie bez w iny  poslow, bo 
rzędników, nie nez w7iu 
ostrożny w stosunkach 
jącyrni opinią, nie bez 
m entarnsj, bo w gronie 
ści, na  k tó re z dawna, 
żują, jako na więcej niż 
dem m oralnym . Takie 
dzą parlam entaryzm ow ..

oni zdem oralizowali u- 
rządu, bo niadość by ł 

z dziennikam i handlu- 
w .ny większości parla- 
sp em trzym a osobisto- 
>zyso j  palcam i poka- 
■v «ti,liw e pod wzglę- 

y p id k i ogrom nie szko

h o r e s p o M ł m c y e .
tiscień 15 lutego.

(Zyoda fnięiny januacm U nm  a icl a ści bidami up­
iek- — R aut ti h-siezntj L u l omirsh-tj. — Akade­

mia krcmiećha).
(j'r.‘ Długoletnia- walka, jaką prow adzili tu r- 

maoeuci z wtaścicielam* aptek , została naresz­
cie pokojowo zakończona. Zw rot ten  nastąp ił 
łku tk iem  ustanow ionej niedaw no przez rząd no­
wej ta ry fy  ap tekam i mj k tó ra  m iędzy innem i 
zmusza w łaścicieli ap tek  do udzielania kasom 
chorych 50*/, opustu za pobierane u  n ich  leki. 
Owóż przeciw  tem u zarządzeniu podnoszą wie­
deńscy właściciele aptek:- stanowczy protest, 
gdyż, zdaniem  ich, p rzy  takim  opuście będą m u­
sieli z własnej kieszeni dopłacać do w ielu le­
karstw , w ydaw anych dla kas chorych. W  w al­
ce tej farm aceuci stanęli po stronie sw ych p ra ­
codawców i na odbytem  tymi dniam i walnem  
zgrom adzeniu austryackL go  zw iązku farm aceu­
tów  przyszła zgoda do .Autku. Postanowiono 
więc wspólnem i siłam i wdrożyć akcyą przeciw  
110wej taryfie. Zarazem  porozum iały się obie 
strony  w spraw ie uchylenia k o n k u ren c ji fa r­
m aceutów  w ęgierskich, k tórzy narzucają  się 
w prost wiedeńskim właścicielom ap tek  i p rzy j­
m ują u nich posady za • wynagrodzeniem  zna­
cznie niższem od ustanowionego po ostatnim  
streiku. Owóż zgrom adzenie uchw aliło rezolu- 
cyę, w kładającą na. w łaścicieli apteli poniekąd 
m oralny obowiązek iiieprzyjm ow ania prow izo­
rów  w ęgierskich. D ruga rezolueya zapow iada 
w alkę m ającą na  celu - w yrugow anie z ap tek  
au8tryackich wszelkiego rodzaju specyfików wy­
rab ianych  na W ęgrzech, Niezależnie od wspom ­
nianej wyżej zgody, czyni z wianek farm aceutów  
gorliw e zabiegi o jak  v. .jwwdatoiejsze pow ię­
kszenie liczby ap te ’ >t Austry O pierając się 
na postanow ieniach sankeyoncw anej niedaw no 
ustaw y ap tek arsk ;ej, w uicsł ten  zw iązek do 
w ładzy podanie o y* kr* sw anis w
sancdti W iedm a 65 uov fet* ap tek , -t- Żarliw a 
a g ita c ję  rozw inięto także na prow incyi, a  re­
zultatem  je j je s t to, że mnóstwo gm in nadsyła 
do m inisterstwa, prośby o otw arcie ap tek

W  tutejszych salonach księżnej M aryi L u ­
bomirski ej odbyło się przy  końcu zapust w spa­
niałe przyjęcie, na  którem  zebrała się, oprócz 
przedstaw icieli kolonii polskiej także reprezen­
ta c ja  najwyższej a ry s to k rac ji. Ze sfer dw or­
skich p rzyby li n a  zabawę areyksiązę Leopold 
S alw ator z m ałżonką arej-księźną B lanką, tu ­
dzież aroyksiążna M arya Teresa z córką arcy- 
księżniczką Eleonorą, ż e  św iata  dyplom aty­
cznego przybyli am basador francuski m arkiz 
Reverseaux, am basador niem iecki hr. Wedel, 
poseł chiński Li-Chung-M ai, posłowie br. Tu- 
eber, de A zeredo, k ierow nik am basady japoń­
skiej Niski, N adto w długim  spisie gość: zna j­
dujem y m iędzy 'nnem i nazw iska m inistra fi­
nansów d ra  K orytow skiego i jego m ałżonki, 
księcia Lobkow itza z żoną. przedstaw icieli ro ­
dzin książęcych i hrabiow skich AYindischgrae- 
tzów, H urrachów , Iloyosów, H uynów , d ra B i­
lińskiego z żoną, hr. K arola Lanckorońskiego, 
D aw ida A braham ow icza z żoną, d ra P ię taka, 
S tanisław a Jędrzejow icza, baronow ą Ziem iał- 
kowską, hi7. S tan isław a Szeptyckiego z żoną, 
byłego posła Moysę z żoną, profesora P oo tw al- 
skiego z żoną, prezyden ta  wspólnego try b u n ału  
obrachunkow ego dra Ernest* P leuera, hr. Egona 
C horinsky’ego, hr. Veftera, hr. K uefsteina, h?7. L ip- 
pe i v,ielu in n j7ch. Podczas rau tu  odbydy się 
p ro d u k c je  nadw ornego p ian isty  A lfreda G riin- 
felda, śpiew aka P aw ła Schmedesa, w irtuozki 
na  skrzypcach A nny de A ong i nadw ornego 
m uzyka A ry  van Leeuwen. D zienniki stw ier­
dzają, że ten  ra u t u księżnej Lubom irskiej za­
liczyć należj7 do najw spanialszych zabaw to ­
w arzyskich, jak ie  tej zim y odbyły się w ary- 
stokrat}7czu j’ch salonach wiedeńskich.

Pow stać ma niebawem  w AViedniu nowy 
zakład przem yslow o-nankow y, coś w rodzaju 
akadem ii kraw ieckL j. D eputacya związku k ra ­
wców .damskich pod przi w odnictwem  p. dana 
K aspra  by ła w tej sprawie u m in istra  ośw iaty 
d ra M archeta i wyluszczyła mu swój projekt, 
podając, ż'e p ragn ie pow stać m ającą szkołę n a ­
zw ać akadem ia mody. M inister zauważył na  to, 
że akadem ia sztuk  pięknych  sprzeciw i się n a­
daniu  + akięj nazw y nowej szkole, zresztą jed n ak  
zapew nił, że rząd sym patyzuje z tym  pro je­
ktem  i got5\v je s t naw et udzielić pewnej sub­
w en c ji na cele powstać mającej szkoły. W edle 
objaśnień członków deputauyi, nowa szkoła dą­
żyć będzie do u łatw ienia swym w ychow ankom  
wyższi go w ykształcenia w tecknieznem  w yko­
nan iu  sukień, a zarazem  do w yrobienia w nich 
sm aku artystycznego. AAteżne miejsce w p rog ra­
mie naukow ym  zajmować będzie anatom ia i 
nauka o kolorach. Prawdopodobnie gm ina m ia­
s ta  AYiednia, tudzież sejm dolno-austryacki i 
Izba  handlow a udzielą rów nież odpowiednich 
subw encyj na, utw orzenie takiego zakładu nsto­
kowego, tem  bardziej, że będzie to  pierw szy 
te go rodzaju zakład w Europie i ściągnie także 
z zagran icy  uczniów, a przez to  p rzyczyni się 
do podniesienia powagi w iedeńskich kraw ców  
damskich.

Wiee katolicki
Lwów, 16 lutego.

że  dw ieściepięćdz’esiąt przew ażnie zna­
nych  osób ze Lw ow a 1 z p iow ineyi zebrało się 
wczoraj wieczorem w lokalu „Stow arzyszenia 
kupców  i młodzież}7 handlow ej", ażeby n a ra ­
dzić się nad sy tu a c ją  przy  zbliżających się 
wyborach, do R a d y  państw a, pierw szych na 
podstawie nowej o rd y n ac ji.

Zebranie zagaił prezes b to w arz jszem a k a ­
tolicko-narodow ego dyr. AVojci#ck Biesiadzki 
podnosząc, że Stow arzyszenie, na  k tów go #zela 
stoi, połączy się w akcyi w yborczej z Oenfrum  
ludowem, jak c  stronnictw em  po li tyczu '.111, ma- 
jąeem  te  same cele i dążenia co Stow arzyszenie 
katol.-narodowe. Ivato!icko-na?'odcwa akcya w y­
borcza będzie m iała we Lwow ie wuzięczne za­
danie, gdyż przypuszazać wolno, że Lwów, m ia­
sto przew ażnie katolickie i przew ażnie polskie, 
w ybierze na  posłów ludzi, k tó rzy  dzielnie bro­
nić potrą fią interesów  naszej narodowości 1 n a ­
szej w ia ty

Przez ak lam ac ję  zgrom adzenie w ybrało 
przew odniczącym  p ro f R ydygiera, zastępcam i 
przewodniczącego x. d r  Ś lusarza i p. Mtilkna, 
zaś aekreterzŁini pp. dr. Janusza Przygodzlne- 
go i W alerego AYiodzimirskiego.

O stanow isku stronnictw a kotolickiego cen­
trum  podczas zbliżającej si< akeyi wyborczej 
referow ał prof. AYłodzimiorz Ozerkuwski (z K ra­
kowa), N a w stępie swego przem ów ienia w ska­
zał oa na to, że #be*nie wieje duch usunięcia 
ide. narodow ych na p lan  jak  najdalazy, a to 
pod pokryw ką zażeg n an a  sporów narodowościo­
wych w parlam encie -wiedeńskim. My baczyo 
m usim y na to, żeby posłowie nasi dla jak iejś 
d o k tryny  lub celów7 ubocznych nie odstępowali 
sztandarów  narodowych. Idea narodow a je s t 
gruntem  organizacja katolickiej. A ustrya  w hi- 
storyi SYu.jej zawsze spaźnia się i robi to, eo w 
E uropie ju ż  gdzieindziej zrobili. D latego spo­
dziewać się m oźem j, że w alka przeciw  katoli- 
cyzmow prow adzena obecnie w# F ra n c ji ,  do­
trze  kiedyś i do Ausuryi. A w tedy liczba za­
stępu posiew o kato lick ieh  przekonaniach w 
parlam eneie zadecyduje o losa iłi tej walki. D la­
tego baczyć winniśm y, a b y 7 weszło do p a rla ­
m entu ja k  najw ięcej ludzi rzeczyw ucie k a to li­
ckich przekonań.

Trzecim  w arunkiem , którego należy w y­
m agać od kandydatów  na posłów je s t opowie­
dzenie się p rzy  zasadach dem okratycznych. 
Wo.r wschodniej -d-fUcji. gllzit. no,jwybitniej
na jń an  pierw szy w ysuw a się w alka naro­
dowościowa p o lsk o -ru sk a , przez konieczność 
samoobrony narodowości w z ra s ta . jej so lidar­
ność w ew nętrzna, zacierają się różr.iee p a r ty j­
ne. D la Polaka przedew szystkicm  dobrym  k an ­
dydatem  jest Pclak; zaś w zachodniej G alicyi, 
gdzie nie wisi nad nam i obuch waśni narodo­
wościowej. tam  różnice przekonaniow e i par- 
ty jn e  g ra ją  rolę w ybitną ADielu ludzi nadzw y­
czaj znakom itych  w polityce chce się usunąć 
od czynnego udziału w poinyee, ho m e umie 
znaleśe drogi do szerokich m as ludowych, p rzy ­
puszczonych teraz  do decydującej roli w w y­
borach . O ile sfronniet-wa i ludzie konserw aty­
wni nie um ieliby lub nie zdołali się nagi |c  do 
now ych w arunków  życia politycznego, to  b y ­
łab y  szkoda niepow etow ana, gdyby ty ch  ludzi 
zasłużonych brakło  w życiu publieznem . Gdy 
jednak  oni zechcą usunąć się, bo nie potrafią 
się nagiąć do now ych warunków7 i odmiennej 
tak tyL i, to  C entrum  ludowemu przypadnie ro­
la podwójna w yw alczenia sobie należnej pozy­
c j i  i ra tow an ia  zagrożonij pozycyi owych 
stronnictw , k tó re dotąd s te r spraw  w k ra ju  
dzierżyły. „Za wolność naszą i waszą", daw ne 
hasło rom antyków  politycznych, przeiransjro- 
nować m ożnaby na ak tua lne  hasło C entrum  
ludowego.

C entrum  ludowe nie rozporządza w p ra­
wdzie ludźm i o znanych, rozgłośnych nazw i­
skach, lecz m a wszędzie w pow iatach swoich 
ludzi zaufanych, k tó rzy  n trzym ują ścisły kon­
ta k t  z ludem. K rzykacze so c ja lis ty czn i um ieją 
łatw o uczynić się giośnymi. To dezoryeutuje 
ludzi nieświadom ych rzeczyw istych stosunków. 
K rzykacze ow7i jednak  oprócz taniego rozgłosu, 
nie rozporządzają zliczeni innem  ; w pływ u rea l­
nego nie m ają, tego w pływ u, k tórym  rozporzą­
dzają ludzie centrowi. Dotąd C entrum  je s t je ­
szcze lekceważone, lecz z początkiem  m aja lek ­
ceważenie to  zniknie. K lęska soeyalistów pfey  
ostatn ich  w yborach w Niem czech w ykazała, iż 
rzekom y w pływ  soeyalistów  je s t iłluzorjczny . 
S ocja liśc i i ra d y ź a h  są. ruchhw i 1 d latego przy  
w yborach potrafią nieraz dużo zdziałać. S tro n ­
n ictw a um iarkow ane m ają stokroć większe m a­
sy zwolenników7, niż socyabśei lub radykał i, ale 
ci zw olennicy są przew ażnie bierni w p o litree  
i n iechętni do w ?lk i wyborczej. Nt jw ażuiejszein 
ted y  je s t zadaniem , m asy te  w yprow adzić ze 
stanu ich bierności i doprow adzić je do urny 
wyborczej. Dwa są do tego środki. Pierw szy 
środek, to działalność za pomocą ag itacy i, bro­
szur i wieców, a drugi środek, to owe „pójście 
w7 lud", o k torem  m ówił L eon X II I ,  to bezpo­
średnia styczność z ludem  i cicha praca wśród 
niego i dla niego. G dy piln ie chw ycim j się 
obydw7óch tych  środków7, z pewnością b ierne te, 
a olbrzym ie m asy zwoiennijców katolicko-naro 
dowycli idei doprow adzim y do u rn y  i zdobę­
dziemy zw yeięztwo p rzy  w yborach.

Zgrom adzenie nagrodziło p re legen ta  hu ­
cznymi oklaskam i

Drugi z kolei re feren t poseł sejmowy X. 
AWsohnski mówił o sy tu ac j 1 wyborczej we 
Lwowie. AVskazai on ns to, że obecny podział 
m iasta naszego na 7 okręgów  w yborczych i 
możność glosow ania ty lko  w jednym  z okręgów 
na jednego z siedm iu posłów m iasta n a ­
szego ogrom nie u tru d n ia  syfuacj7ę stronnictw  
w wyborach, poniew aż łatw iej było dotąd da­

nem u stro m re tw u  zebrać wiele stronników  
z całego m iasta w celu sforsowania jak iejś k an ­
dydatu ry , niż obecnie przeforsować swego 
k andyda ta  jedyn ie  za pomocą p rz jja c ió l swo­
ich w tej lub tam tej dzielnicy (a raczej w tym  
lub tam tym  okręgu) zam ieszkałych. X . AYeso- 
liftski zw rócił uw agę na to, że podział ok ręg /w  
we Lwowie je s t bardzo sztuczny. Części ty ch  
sam ych ulic lub placów należą do rozm aitych 
okręgów. Mówca pizypu=.zcza, że żydm lwowrscy 
lu z ą  na dw a z siedm iu m andatów  lwowskich, 
a m ianowicie z dzielnicy I I  i I I I  (gródeckie i 
żółkiewskie). Aleją tem  poclobno kandydow ać 
dr. D iam ant so c ja lis ta  w I I  dzi ln.) i dr. Loe 
w anstejji ..(w I I I  dzielnicy).

Z kolei mówił x. AYesoltiiski o organiza­
c j i  R ady  Narodowrej. N astępnie jako  przyczynę 
dotychczasow ych niepowodzeń katolików7 przy7 
w yborach, w skazał na bierność polityczne k a ­
tolików7 Zadaniem  katolików więc je s t prze- 
dew szysikiem  nie usuwać się od pracy. N ieba­
wem potw orzą się pow iatow e kom itety7 R ady 
Narodowej. D esygnow anym  do tych  kom itatów 
katolikom  nie. * wolno jest usuwać fię pod ja- 
ńim kolw m k pozo •fm; Ruchliwość soeyalistów 
, rzy w yborach powunir. być wzorem dia ka to ­
lików. G dyby katolicy  umieli tek  agitow ać i 
tak  być czynnym i w7 polityce, jak  socjaliści, 
toby z G alicyi nie wyszedł ani jeden n iekato­
licki kandydat. X iężom  nie wolno je s t ajg-ito- 
wać z  am bony, lecz obowiązkiem ich j° s t  0 - 
śwdecaó parafian, że ich powdnnością jes t glo­
sować ty lko  ua katolk-kich kandydatów  Czy 
iię ż a  to  zrobią, czy tego nie zrobią, to  so c ja ­
liści zawsze krzyezeć będą o „ iiężej ag itacyi" 
AY najbliższych w yborach zadecydują m asr. 
K to  t# m asy pchnia do u rn y , ten  zwycięży7. 
U czynić to  pow im en kler. Nie będzie to ag ita ­
c ja ,  ale spełnienie pięknego obow iązku obyw a­
telskiego. Poniew aż przyszłe w ybory są p ierw ­
sze oparte na  nowej zasadzie, to stanow ić one 
będą precedens. Baczyć wiec- należy, aby  ten 
precedens nie b y ł fatalny .

Mówca zakończył wnioskiem o uchw alenie 
następującej re z o lu c j i :

' „Zebrani w yrażają przekonanie, że s tro n ­
nictw o katolicko-narodow e weźmie ja k  najżyw ­
szy udział w przyszłych w ybojach we Lwowie, 
a zarząd  tego stronnictw a rozw inie ja k  naje- 
neigiczm ęjszą działalność w ty m  kierunku".

Po otw arciu dybkusy:, pierw szy mówca 
dr. Janusz P rzygoazk i podniósł, iż stronnictw o 
katolicko-narodow e przystąp iw szy  do C entrum  
k a to lick ieg o ,1 temsHinem poddało się jego  ko 
mendzie, s tro n n ic tw o  zupełnie ufa w ytraw no- 
ści mężów polityczny eh, stojących na czele 
Centrum , a zastrzedz się musi ty lko  przeciw ko 
temu, żeby C entrum  w zaw ic ra ry e r w p rzy ­
szłości kompromisami w yborczych nie usuw a­
ło się od staw iania k an d y d a tu r tam , gdzie t a ­
kie usunięcie nie okaże się nieodzownie ko­
nieczne ze względów narodowych. Mówca za­
kończył wnioskiem o uchw alenie vo tam  ufności 
1 uznan ia zarządow i C entrum  ludowego. P rzy- 
lęto  wśród żyw ych oklasków.

Z kolei przem aw iał im ieniem katolickich 
robotników  m aszynista pan  Jakóbczyński ; po 
nim  pan T k u llie , k tó ry  w skazał na to zł 
snom m etwo katolicko-narodow e, jak o  broniące 
ojczyzny i rodziny7, w przeciw staw ieniu w w al­
ce z so c ja lis tam i znaleźć winno p o p a rc e  rych 
wszystkich ludzi, k tó rzy  p rag n ą  pokojuwego 
rozwoj u społeczeństw a.

W reszcie przewodmczący7 prof. R ydyg ier 
wezwał do w ytrw ałości w7 szarej, codziennej 
p racy  politycznej, na k tórej jedynie oprzeć 
się może powodzeni 9 wy7borcze — i poddał pod 
głosowanie rezo lu c ję  zgłoszoną przez x. W eso- 
lińskiego. — Zgrom adzenie jednom yślnie p rzy ­
ję ło  tę  rezolucyę.

N astępnie przez aklam aeyę p rzyję to  re ­
zolucyę dra Przygodzkiego w yrażającą YOtuta 
zaufania dia C entrum  ludowego

N a tem  o w pół do 10 wieczorem zakoń­
czyły Się obrapy.

Kronika sejmowa.
— (Podwyższenie p lac nauczycieli ludowych). 

Projektow ane przez AYydział krajowy7 (a znana 
z k ilku  ju ż  w7 Przeylądsie ogłoszonych a r ty k u ­
łów) pudwyż*zenie płac nauczycieli ludow ych 
obciąży budżet krajowy kw otą 2,640.785 koron. 
Burna ta  nie jes t ostateczną, gdyż doliczyć do 
niej trzebs. stosunkow y do ogólnego podw yż­
szenia p lac nauczycielskich w zrost w ydatku na 
em erytury7, p en s je  wdowie i sieroce. Ten w zrost 
ściśle obliczyć się nie da ; w7 przybliżeniu p re li­
m inuje go AVydzia! k ra jow y n a  350 tysięcy  K. 
Tedy ogólny w zrost ciężaru  budżetow ego w y­
niesie około 3,000.000 koron.

AV tazie  przy jęcia wniosków AYydziału 
krajow ego przez Sejm, ogólna sum a w ydatku  
na płace nauczycieli i nauczycielek £ 1 a ł y c h  
w yniesie rocznie 10,071.708 koron, zaś dla n au ­
czycieli i nauczycielek t y m c z a s o w y c  
2,767.757 koron. Doliczyw szy do tego em erytu­
ry, płace wdowie : sieroce, oraz nieuwzględnio- 
ny w obliczeniu przytoczonych cyfr norm alny 
prz_yrost, liczby  sił nauczycielskich w latach  
1907 i 1908 — przy jąć należy, że ogólny w y­
datek  kraju  na płace nauczyc ielskie w r. l9 0 s 
tj. w tym  roku, w k tórym  od dnia 1-go s ty ­
cznia podwyższenie płac nauczycielskich ma 
wejść w życie, w ynońe oedzie p r z e s z ł o  
15,000.000 koron.

AV stosunku do obecnych dochodów zwię­
kszyć się m ają dochody nauczycieli po myśli 
p ro jek tu  W ydziału  krajow ego po podw; rzsze- 
niu płacy, dodatku  na m ieszkenie i  dodatkow 
pięcioletnich (ąuimpuemuw) przeoięciowo o 41 /f, 
zaś dochody nauczycielek o 27*/,. Oprócz bo­
wiem podw yższenia p łacy  (t. zw. gł wnej), pro­
jek tu je  W ydzia ł krajow y około lOO"J/ t  podw yż­
szeni * dotyehezai pobieranego dodatku n» w te-
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szkanie i około 50*', podwyższenie dodatków  
pięcioletnich. Bez dodatków  pięcio letn ich  pod­
wyższenie płac nauczycieli wynosić będzie w 
rozm aitych  klasach dochodów od 30'7*/, do 
5G'7*/«, zaś nauczycielek od 17‘6*/, do 41T*/»- 

Po tem  podwyższeniu będą nauczyciele w 
G a lic ji  ta k  doskonale sytuow ani, że płace ich 
rów nać się będą płacom  nauczycieli na Szlą- 
sku, w A ustry i G órnej i w Czechach, a prze­
wyższać będą płace nauczycieli we w szystkich 
innych k ra jach  koronnych A ustryi.

K lub dem okratyczny  uchw alił na odby­
tem  wczoraj posiedzeniu uznać proponow ane 
przez W ydzia ł k ra jow y podw yższenie płac n a­
uczycieli szkół ludow ych za n iew ystarczające 
i pójść w tem  podw yższeniu aż do zrów nania 
z płacam i trzech najniższych k a teg o ry i urzę­
dników  państw ow ych, to  je s t X I-tej, X -tej 
i IX -te j rangi.

Skandale na Węgrzech.
Budapeszt. W  węgierskiej Izb ie  posłów, 

w toku dyskusyi nad ustaw ą o ubezpieczeniu 
robotników , poruszył poseł H ed erv ary  obecne 
skandale prasowe i obszernie om aw iał „system 
pauszali*, a p. Rakov*zky dom agał się, aby ry ­
czałty  te  by ły  zupełnie zniesione.

Prezes gab in e tu  W elierle oświadczył, że 
ju ż  k ilkakro tn ie  podnosił konieczność reform y 
prasow ej, nie m yśli jed n ak  ograniczać praw  
prasy  i nie je s t za przedsięwzięciem  te j refor­
m y bez w ysłuchania pow ołanych czynników, 
W  spraw ie system u ryczałtów  wywodził, ż« 
nie m a tu  m ow y o względach na polityczną 
barw ę dziennika i ż« gdyby  obliczono cenę rzą­
dowych inseratów  według zw ykłej tary fy , pań ­
stwo m usiałoby jeszcze więcej płacie. Dalej wy­
stąp ił "Wekerle przeciw  tak iem u pojm owaniu 
i} raw y, jakoby prasa w ęgierska by ła  sprzedaj- 
ną. P rzy  osądzaniu prasy  nie powinno się pod­
nosić ty lko  błędów, lesz pow inno się także nie 
zapom inać o je j w ielkich zaletach. System  pau- 
szałowy uw aża za nienorm alny, to  też rząd go­
tów  je s t do przeprow adzenia sanacyi. Objąwszy 
w spadku gotow y system  po poprzednich rzą­
dach, dąży do uzdrow ienia stosunków bez 
wstrząśnie:!. Na ostatn iej R adzie m inisterstw a 
w ym ieniono ju ż  zdanie co do sposobu położenia 
w' sposób rad y k a ln y  kresu n iety lko  nienorm al­
nem u system owi ryczałtow ego wynagrodzenia, 
ale w prost do ustawowego zakazania go. Żywe 
oklaski).

P rzygotow y w any przez rząd pro jek t u sta ­
wy w prow adza też inne udogodnienia w w y­
p ła tach  i należy się spodziewać, że rozpocznie 
tak : zw rc t w życiu publicznem , że o jak im ś 
nieuczciw ym  stosunku pom iędzy m inisterstw a­
mi a prasą nie będzie naw et mowy. W  tej u- 
stawie, na wzór zagraniczny, usunięte zostaną 
też anorm alne stosunki ze s tanu  praw nego p ra ­
sy. Przedsięw zięte reform y, ja k  się spodziewać 
należy, usuną wszelkie tu  podniesione w ątp li­
wości, uspokoją życie publiczne W ęg ier i p rzy ­
w rócą im dobre im ię zagranieą.

Budapeszt. W ęgierskie B iuro  korespon­
dencyjne zapew nia z poważnego źródła, że 
rząd wogóle gotów  je s t podać treść skradzio­
nych w m inisterstw ie handlu  aktów  do wiado­
mości ogółu i parlam entu .

S enat sądu budapeszteńskiego polecił u- 
więzionego H ajdu w ypuścić na  w olną stopę. 
Senat uznał, że H ajdu  nie popełnił kradzieży, 
lecz ty lko  zdradę tajem nicy  urzędowej. W edług 
zaś ustaw  w ęgierskich, oskarżony o tę  zbrodnię 
nie moża być za trzym any  w w ięzieniu śledczem.

Budapeszt. D ziennik A  N ap ogłasza dal­
sze a k ta  najwyższej Izby  obrachunkow ej, k tóre 
poseł L engyel otrzym ał za pośrednictw em  u- 
rzędn ika H ajdu  i kazał odfotografować. A Nap 
zamieszcza fotografię owych aktów . W wspo­
m nianych  wyżej ak tach  zaw arta  jes t obszerna 
w ym iana pism  m iędzy Izbą obrachunkow ą 
a m inisterstw em  handlu.

Pod d a tą  25 styczuia dom aga się m iano­
wicie Izba w yjaśnień co do ryczałtu  d la rad y ­
kalnego dziennika Egyetertes, k tó ry  w paździer­
niku  roku  1905 otrzym ał za r. 1906 z góry  ry ­
czałt 10.000 K. R yczałt ten  za rok 1906 został 
uchw ałą z dnia 2 czerw ca 190G r. podwyższo­
ny o 25 000 koron z mocą działającą wstecz 
za ca ły  ten  rok. Izba obrachunkow a dom aga 
się ted y  od m in istra  handlu  w yjaśnienia tego 
dodatkow ego podwyższenia k red y tu  za usługi, 
k tó re już za cenę 10.000 by ły  umówione i w y­
konane. N astępnie w ykazuje Izba obrachunko­
wa specyalnie jeszcze tę  nieprawidłowość, że 
um owa w spraw ie ryczałtu  dla Egyctertesa za ­
w artą  została bez poprzedniego zbadania przez 
d y rek to ry a t m nsarum  regalium, k tó ry  jes t kom­
peten tn y  do badania w szystkich  umów skarbo­
wych, przekraczających  pew ną wysokość.

Dalej ogłasza w ym ieniony dziennik pismo 
m inistra  handlu  do prezydyum  gabinetu , w 
którem  m inister, powołując się na  zapy tan ie 
najwyższej Izb y  obrachunkow ej, prosi p rezy­
denta m inistrów  o wyjaśnienie, ja k  użyto  kw o­
ty  200.000 kor., k tó rą  za czasów F ejercareg o  
przekazały  węgierski# koirja państw ow e do 
funduszu dyspozycyjnego pr. zydyum  gabinetu . 
P rezydyum  odpowiedziało pismem z 5 czerwca 
1906, że ku swemu ubolew aniu nie je s t w sta ­
nie dać w yjaśnienia co do funduszu dyspozy­
cyjnego z czasów swego poprzednika, gdyż w y­
n ika z n a tu ry  owego funduszu, iż nie wiadomo, 
ja k  został użyty.

Budapeszt. Budapcsti Naplo d o n o s i: H r.
Tisza dowiedział się z gazet, że tak  pisma, ja k  
i posłowie po tępiają istn ie jący  od lat, 15 zw y­
czaj, na  którego podstaw ia co roku 200.000 kor. 
z zapasów kasowych w ęgierskich ko]#i pań ­
stwowych, oddaw anych byw a do dyspozycyi 
prezyden ta  gabinetu . Ponieważ Tisza nie ebce, 
aby  na nim  ciężył jak iś  zarzu t, przeto posta­
now ił w ydane za sw ych rządów pieniądze, 
zwrócić z w łasnych funduszów. P rzyby ł więc 
do W ekerlego, aby  go o tem  zawiadomić. 
W ekerle — pisz* Btidapeati Naplo — w zbra­
n iał się przy jąć ofiarowane przez Tiszą p ien ią­
dze i prosił go, aby  tego nie czynił. G dyby 
bowiem obstaw ał p rzy  swoim zam iarze, to  w 
bardzo niemiłem położeniu znaleźliby się wszys­
cy prezydenci gab inetu  od S zapary ’ego po­
cząwszy, bo trzym ając się zasady nollesse obl-ge 
m usieliby rów nież wrócić wydane przez siebie 
sum y z funduszu dyspozycyjnego. W ekerle  m u­
sia łby  zw rócić 500.000 koron, a ty leż także 
Kolom an Szell.

Czy Tisza usłuchał prośby 'W ekerlego i 
zam iar swój cofnął, o tem  'lhiAapo.sH Naplo nie 
wspomina.

du, iż s tronn ictw a opozycyjne będą m iały  około 
70*/, posłów w dumie, przeto p rzew idu ją dym i- 
syę S tołypina. C ar ma m u podobno za  złe to, 
że łudził go ciągle, iż w ybory  w ypadną n a  ko­
rzyść stronn ictw  m onarehicenych. S to lyp in  zaś 
zasłania się tem , że nie on prow adził w ybory, 
ale w icem inister K riźanow skij, a ten  ciągle 
przew idyw ał, że opozycya przepadnie p rzy  wy­
borach.

Warszawa. Przez W arszaw ę przejeżdżają 
agenci firm niem ieckich pow racający  z R osyi, 
gdzie o trzym ali zam ów ienia na  znaczne sumy. 
Zam ów ienia te  dotyczą tow arów , k tó ry ch  
do niedaw na dostarczała R osyi głów nie W a r­
szawa, m ianowicie tan ie j gałan te ry i, tan ie j odzie­
ży, bielizny itp. Odbiorcy rosyjscy po darero- 
nem oczekiw aniu zam ów ionych dostaw  od p ro ­
ducentów  warszaw skich zw rócili się te raz  g re­
m ialnie do przem ysłu niem ieckiego.

Warszawa. Lodzi wczoraj trz6j robo­
tn icy  zastrzelili jadącego w dorożce w łaściciela 
przędzalni Alojzego Grossa. M ordercy zbiegli.

Warszawa. Z w yroku sądu polowego w 
Będzinie dwóch bandytów  powieszono, a dwóch 
rozstrzelano.

Warszawa. O uegdaj po przym usow ej p rzer­
wie trzydziestok ilko letn iej odpraw ił niądz gre- 
eko-katolicki Leon Szym ański pierw szą mszę 
unicką w kościele m okotowskim.

Odessa. Sprow adzone % M ikolajew a łam a­
cze lodówr okazały  się za słabe do rozbicia lo­
dów w porcie. Położenie parowców je s t  rozpa­
czliwe. Parow iec „N iżny Ńowgorocł“, w yjechaw ­
szy z portu  i k ierując się na  „D alek i W schód11 
uw iązł w lodach i od sześciu dni sto i poza 
g ran icą  portu  nie m ogąc .się dalej ruszyć. K o­
m ite t giełdow y na odbytem  wczoraj posiedzeniu 
uznał te  lody za vis major i przez to samo 
zw olnił T ow arzystw a żeglugi i kap itanów  okrę­
tów od przy ję tych  zobowiązań.

Lublin. O próbie ucieczki z więzienia w Lu­
blinie rewolucjonistów socjalistycznych nadchodzą 
następujące szczegóły: W  niedzielę •  godz. 7-ej
wieczorem dyżurny dozorca więzienia lubelskiego 
Raczkowski, przyjmując nocną służbę, obchodził 
cele więzienne w celu sprawdzenia, ozy wszyscy 
więźniowie są w celach. Gdy już obszedł pewną 
część cel, mieszczących się w trzech gmachach, 
skierował się do cel, znajdujących się w wieży. 
Tam z początku sprawdził celę dolną, a następnie 
udał się do celi średniej na 1-em piętrze, w której 
mieściło się 12 aresztantów karnych, pozostających 
jeszcze pod śledztwem sądowem. Po otworzeniu 
drzwi do tej celi, zamknięci w niej aresztan*! gro­
madnie rzucili się na Raczkowskiego, ubezwładuili 
go, odebrali mu broń, zdjęli ubranie i związanego 
z zakneblowauemi ustami wrzucili do celi. Jeden 
z aresztantów natychmiast przywdział zdjęty z Ra­
czkowskiego mundur, wziął do ręki nocną jego la­
tarkę i w towarzystwie czterech innych więźniów 
wybiegł na dziedzmiec więzienny, skąd niebawem 
powrócili do celi, prowadząc z zarzuconym na gło­
wę workiem i mocno związanego z zakneblowanemi 
ustami drugiego dozorcę, niejakiego Sucha, pełnią­
cego wówczas służbę nocną na dziedzińcu więzien­
nym. Wtedy wszyscy więźniowie wyszli na dzie­
dziniec, wyłamali zamek w stolarni, w budynku 
parterowym w tylnej części więzienia, wynieśli z 
niej drabinkę, którą przystawili do ściany tego bu­
dynku i weszli po niej na dach, mając zamiar spu­
ścić się z niego poza ogrodzenie za pomocą liny, 
wcześniej przygotowanej z kołder sukiennych, dłu­
gości kilkunastu łokci. Spostrzegł to stojący na 
straży poza obrębem więziennym szeregowiec pułku 
iiaa»i’<i<Uiogjo i angwi/it więźniom, że bedzie strzelał. 
Więźniowie nie widząc żadnego sposobu ucieczki, 
postanowili zaniechać powziętego zamiaru i powró­
cili do celi, z której niebawem wypuścili dozorcę. 
Wystraszony Raczkowski wpadł do kancelaryi 
więziennej i opowiedział o tem, co się stało, naczel­
nikowi p. Górskiemu. Na żądani* jego niebawem 
nadeszło do więzienia wojsko i straż ogniowa z po­
chodniami, w celu sprawdzenia liczby więźniów 
i odszukania tych, którzy, korzystając z zamiesza­
nia, mogli w ciemnościach nocy zbiedz bezkarnie. 
Po uwolnieniu z więzów dozorcy Sucha i sprawdze­
niu liczby więźniów, okazało się, że są wszyscy. 
Dziewięciu niedoszłym zbiegom, mianowicie: W a­
wrzyńcowi Djakowi, Franeisakowi Ślusarczykowi, 
Franciszkowi Kowalskiemu, Janowi Chojeekiemu, 
Szymonowi Kowalskiemu, Aleksandrowi Majewskie­
mu, Szmulowi Tajtelbaumowi, Konstantema Kieba- 
sińskiemu i Józefowi Kulczyckiemu — włożono 
natychmiast na nogi kajdany'.

Z izby sądowej.
Kraków 15 lutego.

( Skrytobóijcze morderstwu).
Rozpraw a przeciw  braciom  T aborskim : 

Stanisław ow i, oskarżonem u o zbrodnię sk ry to ­
bójczego m orderstw a, i Józefowi, oskarżonem u o 
w spółudział w bej zbrodni skończyła się wczo­
raj. P rzysięgli zaprzeczyli jednogłośnie py tan ie  
co do S tan isław a Taborskiego o zbrodnię m or­
derstw a, a zatw ierdzili py tan ie  o zbrodnię za­
bójstw a. Co do Józefa Taborskiego zaprzeczyli 
wszystkim  pytan iom . Na podstaw ie tego w er­
d y k tu  skazał try b u n a ł S tan isław a Taborskiego 
na pięć la t ciężkiego więzienia, zaś Józefa T a ­
borskiego uwoiniL

s e T  m.
Lwów, 16 lutego.

Cd posiedzenie 111 sesyi V I I I  peryodn).
O godzinie wpół do 11 przed południem  

p. m arszałek k ra ju  otw orzył posiedzenie Sejmu 
i poświęcił gorące w yrazy pośm iertnego wspo­
m nienia bł. p. posłowi Arnoldow i R appcporto - 
wi, k tó ry  —- ja k  to  donieśliśm y — zm arł we 
czw artek  w W iedniu. N astępnie p. m arszałek 
zaw iadom ił Sejm, że poseł S tefan  Sękowski zło­
ży ł m andat zastępcy członka "Wydziału k ra jo ­
wego. U rlopów udzielono posłom W ładysław o­
wi Czaykow skiem u i bar. B runiokienra. Potem  
odczytano petycye, m iędzy którem i zuajduje się 
wniesiona przez p. M ichalskiego petycya dra 
K unzeka o subw encyę na kształcenie się w rze­
źbiarstw ie. Dr. K unzek b y ł lekai'zem  m iejskim  
we Lwowie. P orzucił jed n ak  p rak ty k ę  lekarska 
i od pięciu la t, walcząc z niedostatkiem , p ra ­
cuje nad s wojem w ykształceniem  arty s  tycz nem. 
Do p e ty c ji  załączył on k ilkadziesiąt fotografij 
rzeźb swoich, św iadczących chlubnie o jego  ta ­
lencie. Po poparciu tej jego p e ty c ji  przez p. 
M ichalskiego, p rzystąpiono do porządku dzien­
nego.

Odczytano zgłoszony pod koniec onegdaj- 
szego posiedzenia wniosek pp. Bobrzyńskiego, 
A braham  owi cza i tow. o rozszerzenie bom pe- 
tencyi krajow ej R ad y  szkolnej i o reform ę se- 
m inaryów  nauczycielskich.

"Wedle pro jek tu  wnioskodawców, ma w 
przyszłości należeć do kom peteucyi krajow ej 
Rady szkolnej : m ianow anie inspektorów  szkol­
nych okręgow ych, dyrektorów  i nauczycieli

szkół ludowych, nauczycieli szkół średnich, h an ­
dlow ych i przem ysłowyoh, dyrektorów  szkół 
zawodowych rzem ieślniczych. Nom inacye in ­
spektorów  szkolnych krajow ych na wniosek 
R ad y  szkolnej, zastrzeżone być m ają Cesarzo­
wi ; ta k  samo nom inacye dyrektorów  szkół 
średnich i ogólnych szkół przem ysłow ych, oraz 
wyższych handlow ych, a to  na podstaw ie te r­
na, przedstaw ionego przez R adę szkolną k ra ­
jow ą. Dalej należeć m a do R ad y  szkolnej k le jo ­
wej przyznaw anie dodatków  pięcioletnich w szyst­
kim  kategoryom  nauczycieli w raz z d y rek to ra ­
mi szkół średnich, przem ysłow ych, handlow ych 
i sem inaryów  n au czy cie lsk ich ; uk ładan ie (a po 
uzyskaniu  przyzw olenia m in istra  przeprow a­
dzanie) planów naukow ych i regulam inów  
szkolnych i naukow ych d la w yższych szkół 
podlegających R adzie szkolnej k ra jo w e j; za­
tw ierdzanie książek szkolnych i środków  n a­
ukow ych dla szkół średnich, sem inaryów  n a ­
uczycielskich, szkół handlow ych i przem ysło­
wych. W  spraw ach dyscyplinarnych  służyć 
m a z regu ły  przeciw  orzeczeniom R ady  szkol­
nej p raw o rekursu  do m inisterstw a, z w y ją t­
kiem  tych  wypadków , w których" orzeczenie 
opiewa na karę  nagany.

D rugi w niesiony przez pp. Bobrzyńskiego, 
A brakam ow icza i tow. projekt nowej ustaw y o 
sem inaryaeh nauczycielskich stanowi, że języ k  
w ykładow y dla każdego z sera i nary  ów oznaczyć 
m a R ada szkolna krajow a z przyzw oleniem  m i­
n is tra  ośw iaty. Sem inarya mogą by* alb* z 
w yłącznie polskim  językiem  wykładow ym , al 
bo z polskim  i ruskim  (utrakw istyczne); ew en­
tualn ie  wolno R adzie szkolnej krajow ej założyć 
także sem inaryum  polsko-niem ieckie dla p rzy ­
sposobienia nauczycieli języka niemieckiego. 
P rzy  nauce języ k a  niem ieckiego je s t w semina- 
ryaek  niem iecki języ k  wykładowym . Sem inarya 
nauczycielskie będą nadal jedno lite  dla w szyst­
kich  nauczycieli, ale p lany  poszczególnych se­
m inaryów  m ęskich mogą uwzględniać specyalne 
potrzeby dwóch kategory i szkół ludowych: m iej­
skich i w iejskich. P lan y  naukow e ustanaw ia 
R ada szkolna krajowa., z przyzw oleniem  m in i­
sterstw a ośw iaty. Dalej p re jek t ten  wprowadza do 
sem inaryów  obowiązkową naukę h isto ry i pol­
skiej i in sty tucyę lekarzy  szkolnych; p rzyzna­
je  krajow ej Radzi* szkolnej praw o zatw ierdza­
n ia  podręczników  szkolnych dla sem inaryów  ; 
następnie zezwala na to, ażeby Indzie posiada­
ją cy  absolutoryum  studyów  uniw ersyteckich 
lub politechnicznych składać m ogli egzam in* 
wydziałow e i obejmować wyższe posady nau ­
czycielski* w szkołach w ydziałow ych, a więc 
o tw iera dostęp do zawodu nauczycielskiego lu ­
dziom o praw dziw em  w ykształceniu.

M otyw ując swój wniosek, poseł D obrzyń­
ski podniósł, iż dotychczasow e szablonowe u- 
rządzenie sem inaryów , -liczące się ze stosunka­
m i krajów  zachodnich, mogło dla nich być od­
powiednie. Nie było niem dla nas, bo nie od­
powiadało w arunkom  i stosunkom  naszego k ra ­
ju , naszych szkół i naszej ludności. G łośne też  
przeciw  niem u podnosiły się k ry ty k i i skargi, 
zarówno w Sejmie, jako też  w sferach nauczy­
cielskich i w opinii publicznej, a skarg i te 
zw iększyły  się z chw ilą, w której nasze szkoły 
ludow e zorganizow ane zostały  znacznie od­
m iennie, niż w innych  k rajach , i w ym agały  
specyalnie do nich przysposobionych nauczycieli. 
Z adania k ra ju  objawiły się w tym  kierunku, 
aby  stw orzyć dw a ty p y  sem inaryów , odpow ia­
dające szkołom wiejskim  i m iejskim , a  żądanie 
to znalazło w yraz zarów no w uchw ałach ank iety  
zwołanej przed ku ltu  F ey  przez W y JD ał k ra ­
jow y, jak o też  w rezo lu c jach  Sejmu, uchw alo­
nych zeszłego roku.

P ro jek t ustaw y krajow ej o sem inaiyach 
nauczycielskich p. B obrzyńskiego okupuje tę  
dziedzinę d la naszego ustaw odaw stw a krajow ego, 
oczywiście ty lko  w granicach  pozostaw ionych 
mu przez ustaw y państwowe.

Przeprow adzając tę  najw ażniejszą reformę, 
jaką  jes t rozdział sem inaryów  na przygo tow u­
jąca nauczycieli dla szkół w iejskich i m iejskich, 
p ro jek t nie przeprow adza drugiej, k tó ra  obe­
cnie zalecaną jest, zw łaszcza ze sfer nauczy­
cielskich sem inaryów , tj. nie przedłuża czasu 
trw an ia  nauki w sem inaryaeh ani na sześć, ani 
na pięć lat. Chociaż bowiem zrozum iałą jes t 
rzeczą, że nauczyciele seminaryów', w idząc b ra ­
ki w ykształcenia sw ych uczniów, pragnęliby  
ich studya pogłębić i przedłużyć, to  szkolnictw o 
nasze i Sejm liczyć sic m uszą z innym  faktem . 
Ju ż  dziś dla b rak u  środków  finansow ych nie jes t 
kraj w stanie zaspokoić w szystkich życzeń nau ­
czycieli ludowych. Życzenia te  i żądania m u­
siałyby  zaś słusznie rosnąć w m iarę tego, im 
więcej przedłużylibyśm y czas studyów  semina- 
ryalnych . Przedłużenie sem inaryum  o jeden rok 
pociągnęłoby nadto  za sobą ten  skutek, że w 
jednym  roku szkoły nasze ludowe nie m iałyby 
żadnego p rzy b y tk u  nauczycieli i m nóstwo 
szkół łub k las stanęłoby pustką, ja k  się to  ju ż  
stało, k iedy  kurs sem inaryów  z trzechletn iego 
zam ieniono na czteroletni.

Obydw a wnioski odesłano do kom isyi 
szkolnej.

Z kolei odczytano znany  ju ż  z 'wczoraj­
szej k ronik i sejmowej wniosek pp. x. Szepty­
ckiego, x. Czechowicza i d ra  O leśnickiego w 
spraw ie ostatn ich  zajść na  uniw ersytecie zaw ie­
ra jący  w ezw anie rządu aby założył ruski u n i­
w ersytet we Lwowie. W niosek ten  opiewa we­
dle tek stu  oryginalnego, ja k  następuje: W zyw a 
się rząd, ażeby: „ 1) ja k  najprędzej wziąwszy pod 
rozwagę narodowościowe stosunki na un iw er­
sytecie we Lwowie, p rzyznał konieczność zało­
żenia osobnego ruskiego un iw ersy te tu  we L w o­
wie i zajął się przygotow aniam i, w iodące mi do 
tego celu; 2) zanim  to nastąp i, otw orzył na  te ­
raźniejszym  uniw ersytecie we Lw ow ie potrze­
bną liczbę k a ted r z ruskim  w ykładem  i profe­
sorami i słuchaczam i, R usinom  zabezpieczył co 
do urzędow ania bodaj te  p raw a narodowe, j a ­
kie, po m yśłi obow iązujących ustaw, przysłu­
gu ją  w szystkim  obyw atelom  państw a; 3) spo­
wodował ja k  najspieszniej ukończenie postępo­
w ania karnego z p rzy czy n y  zajść z dnia 23-go 
stycznia 19<>7 i prow adzenie go ściśle po m yśli 
ustaw . “

W  celu uzasadnienia tego wniosku głos 
zabrał p. dr. Oleśnicki.

R zekł on mniej więcej co następuje : D ą­
żeniem  Rusinów nie je s t odebranie Polakom  
un iw ersy te tu  lwowskiego —■ ich w yraźnym  po­
stu latem  jest w łasny un iw ersy te t rusk i we 
Lwowie.

I  posłowie i społeczeństwo i m łodzież ty l­
ko ten  postu la t zawsze staw iali —■ a żądania 
osobnych k a ted r ruskich na obecnym  un iw er­
sytecie i pewnych praw  form alnych pod w zglę­
dem językow o-narodow ym  odnoszą się ty lko 
do czasu prow izorym n, aż cel ów ostateczny 
osiągniętym  zostanie.

W szelkie jednak zabiegi posłów, społeczeń­

stw a i m łodzieży pezostały  bezowocne — sta­
nowisko w ładzy zawsze było negatyw ne i nie­
przyjazne. U pośledzenie młodzieży wywołało 
u niej ów nastró j psychozy, k tó ry  spowodował 
tak ie  a k ta  rozpaczy, ja k  secesya, a następnie 
dalsze manife*tacye, k tóre skończyły się im u- 
tnym  aktam  z 23 stycznia. Z łożyły się na to i 
zew nętrzne p rzyczyny  — rok obecny by ł ro­
kiem  ogrom nego pogrom u Rusinów , k tórych  
praw a w parlam encie w ogrom ny sposób uk ró ­
cono. Młodzież w idziała tu  n ierów ną w alkę i 
je j ofiary i to  w pływ ało na zaostrzenie s to su n ­
ków, było isk rą  na  p a ln y  m ateryał.

Mówca porów nuje skutk i, jak ie  nastąp iły  
po aferze z podobnym i w ypadkam i na un iw er­
sy te tach  w Insbruku, K rakow ie, w  W iedniu, we 
Lwowie i z aferą m łodzieży g im n azja ln e j we 
Lwowie podczas rocznicy listopadowej 1905 r. 
N igdzie nie wołano policyi i k rym inału  — tu  
postąpiono inaczej.

Mówca nie prosi łaski, chce m ieć jed n ak  
w ym iar spraw iedliw ości ścisłym  i w olnym  od 
ch a rak te ru  zemsty politycznej — a tak im  ou 
dotąd nie jest. Masowe nocne obław y i areszto­
w ania nie są niczem uspraw iedliw ione, a n a j­
mniej ustaw ą.

R an  tego rodzaju nie zagoi się tero ry - 
zmein, zagoić je można ty lko  przez oddanie R usi­
nom sprawiedliw ości — i to  m a na celu wniosek 
mówcy.

Podczas przem ów ienia p. dra O leśnickie­
go licznie na galeryach  zebrani R usini żywo 
aplaudow ali tak , że m arszałek był zmuszony 
k ilkak ro tn ie  wzywać galcrye do w strzym ania 
się od objawów je j zadowolenia.

Fo przekazaniu  tego w niosku kom isyi 
szkolnej, nastąpiło  czytan ie i um otyw ow anie 
przez wnioskodawców następującego wniosku 
p. M ieczysława U rbańskiego : „Sejm uznaje p ro­
jek tow aną kolej ze S trzyżow a przez Brzozów 
do Sanoka za użyteczną i po trzebną i poleca 
W ydziałow i krajow em u, po uzupełnieniu badań 
pod względem technicznym  i kornereyalnym , 
a po przeprow adzeniu rokow ań ze stronam i in- 
teresow anem i i rządem , przedłożenie sp ra ­
wozdania z wnioskiem  na najbliższej sesyi sej­
m ow ej11.

W niosek ten odesłano do kom isyi kole- 
jowej.

W miejsce prow izorycznie przez m arszał­
ka  na  onegdajszem posiedzeniu pow ołanych se­
k re ta rzy  w ybrano sekretarzam i posłów : K azi­
m ierza Lubom irskiego, M ycielskiego, X. Mazi- 
kiewicza i M ieczysława U rbańskiego.

K w estoram i Izby  w ybrano posłów K ory- 
towskiego, M ichalskiego, Ochrym owicza i Tra- 
czewskiego.

R ew identam i w ybrano posłów: Baworow- 
skiego, B ujnow skiego, Cieńskiego, L ityńsk iego  
Edm unda, X . M azikiewicza, M erunowicza, Mo- 
gilnickiego, R. Puzynę, Rudrofa, Tom aszewskie­
go, Torosiew icza i X . W esolińskiego.

W reszcie dokonano w yboru członków 17 
rozm aitych komisyj. Podczas sk ru tyn ium  tych  
wyborów rozpoczęło się czytanie postaw ionych 
na porządku dziennym  spraw ozdań W ydzia łu  
krajow ego, dotyczących przew ażnie spraw  zna­
czenia czysto lokalnego d la różnych gm in i po­
wiatów.

G odzina 1 z południa skru tynium  jeszcze 
nie ukończone. Posiedzenie trw a dalej.

•K■X" *x*
, P ropozycye kom isyi m atk i co do składu 

kom isyi, k tóre będą wedle wszelkiego praw do­
podobieństw a p rzy ję te  bez żadnych zm ian, są 
następujące :-

K o m is ja  ad m in is tracy jn a : posłowie . .b ra -  
hamowiez, B iałoskórski, B obrzyński, B u jn o w ­
ski, Cieński Leszek, Czajkowski W ł. W iktor, 
G łąbińsbi, H upka, H uryk , Jab łoński, Jaw orsk i 
W ładysław  Leopold, Jędrzejow icz Adam, L a­
skowski, Loew enstein, Maiss, M yeielski, Paszkow ­
ski, Rozwadowski, Lozański, Staniszew ski, Sze­
p tyck i Jan , T arnaw ski, Tarnow ski Zdzisław, 
Torosiewicz, Trzeeieski, X. W esoliński.

K om isya budżetow a: posłowie A braham o- 
wicz, B adeui Kazim ierz, Dunajew ski, G łąbiń- 
ski, Jab łońsk i, Jędrzejow icz Stanisław ', Korol, 
Kozłowski, Laskow ski, Leo, Loew enstein, L u ­
bomirski A ndrzej, M ałachowski, Mars, M ilew­
ski, N iezabitow ski, Oleśnicki, Pastor, P iniński, 
R utow ski, Sala, Skałkow ski, Slcołyszewski, U r­
bański Mieczysław, Zaleski.

Kom isya reform ag ra rn y ch : posłowie C ień­
ski Tadeusz, Czecz, Effmowicz, Gara pielą H u p ­
ka, Kolisoher, M yeielski, P ay g ert, Płocki, R u ­
tow ski, Sękow ski, Skałkow ski , Stojałow ski, 
Struszkiew icz, Trzeeieski, Żardecki.

K om isya b an k o w a : posłowie G noiński
Jan , G orayski, H upka, K ra ińsk i W ładysław , 
Leo, L ityńsk i, Loervensteiri, M andyczewski, Ma- 
ryew ski, M erunowicz, Moysa, N iezabitow ski 
S tanisław , Rozw adowski, Sękowski, Skałkow ­
ski, S taniszew ski, Żardecki.

Komisya. drogowa : posłowie Baworowski, 
B u jnow ski, Czarkow ski, Czaykow ski W łady­
sław, Czecz, G noiński W incenty . Jędrzejow icz 
Stanisław . K ieski, Moysa. Męeiński, Ochrynio- 
wicz, Sala, Skrzyński, Sozański, S tarzyński, 
Szwed, U rbański Mieczysław, W iśniewski.

K om isya gm inna : posłowie Bal, Bojko, 
B runicki, B u jnow sk i, F ruchtm ann, Jęd rze jo ­
wicz Adam, M erunowicz, M ogilnicki, Moysa, 
O bertyński, Płocki, Potoczek, S tadnicki, S ta n i­
szewski, Traczew ski, Zaleski.

K om isya gospodarstw a krajow ego: Posło­
wie : B rykczyński, Cielecki, Czec.z, G arapicb, 
Gniewosz W ładysław , G orayski, K ieski, K ra iń ­
ski W incen ty , Krzysztofowie#, Lubom irski K a ­
zimierz, Mazikiewioz, P aygert, Potoczek, R ay ­
ski, Schuełl, Sękowski, Skoły szewski, S traszkie- 
wiez, Tarnow ski Zdzisław, Theodorowicz A n to ­
ni, U rbański Jan , V ivien, W iśniewski, Zagórski.

K om isya górnicza : Posłow ie: Dzieduszy-
cki K lem ens, G orayski, Kolisoher. L ipiński, Ma­
łachow ski, P łocki, Skołyszewski, S taruch , W i­
śniewski.

K om isya kolejow a: Posłow ie: Eederowicz,

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Poniew aż ogólny rezu lta t wy­

borów je s t ju ż  dotąd tak  niepom yślny dla rzą-

Wyplata kuponów i wylosowanych obligacji. R ew im  losów i innych papierów wartościowych.
Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu

V ivien, Zaleski
K om isya p e ty cy jn a : Posłow ie: B aw orow ­

ski, Bednarski, Bohaczewski, Bojko, Czarkow­
ski, H orodyski, Uuza, K ostheim , L ityńsk i, L u ­
kas, M ichalski, M ichałowski, Rudrof, S taruch, 
Szponder, Theodorowicz A ntoni, Tomaszewski, 
Traczewski, Tyszko wskty U rbański Jan , W ilez- 
kiew icz, W łodek F ilip , Żardecki.

K om isya p rzem ysłow a: Posłow ie: C zarkow ­
ski, Fedorowicz, Gótz, Kolisoher, L ipiński, L u­
bom irski Andrzej, M ałachowski, M aryewski, 
M erunowicz, M ichalski, M ilewski, M yeielski. 
Ostapezuk. P ay g ert, R utow ski, Sękowski. S ta ­
siński, Stojałow ski, Żardecki.

Kom isya p o d a tk o w a: posłowie A bra-
ham owicz , B aw orow sk i, B u jnow ski, G ląbiu-

ski, Gołuchowski, Gotz, Jędrzejow icz Adam, 
K raiński W incenty, K rem pa, Loew enstein, Ole­
śnicki, Szponder, Wesoliński.

K om isya p raw nicza: B runicki, Czajkow ­
ski W ładysław , F ruch tm ann , Huza, Jaw orsk i 
W ładysław  Leopold, Korol, Paszkowski. R ud- 
rof, Schatzel, T arnaw ski.

K om isya szk o ln a : posłowie Bilczewski.
B obrzyński, Cielecki. Cieński Tadeusz, C zarto ­
ryski, G łąbiński, G ryziecki, Jaw orsk i Leopold 
K ra ińsk i W ładysław , K ram arczyk , K rzysztofo- 
wicz, M ichałowski, M ogilnicki, M orawski, P i­
niński, R ayski. S tadnicki, Szeptycki Andrzej, 
Tarnow ski Stanisław , Theodorowicz Józef, To­
maszewski.

Kom isya solna : posłowie Bal, G arapicb,
K orytow ski, Maiss, M andyezewski, M erunowicz, 
Potocki R o m an , S zajer, Szponder, W łodek 
Zdzisław, W urst.

K om isya s a n i ta rn a : posłowie B arabasz.
Bednarski, Czaykowski W ładysław, Czaykowski 
W ładysław  W iktor, Fedorowicz, Gołuchowski, 
Jab łoński, Mars, M ichalski, Trzeeieski, W ilczkie- 
wicz, W odzicki, W urst.

K om isya wodna : posłowie Bojko, Dzie- 
duszycki Klem ens, G orayski, Kolisoher, K o­
złowski, Leo, Lubom irski K azim ierz. M andy- 
czewski, M aryewski, M erunow icz, M ichalski, 
R utow ski , Rozw adow ski , Skoły,szewski, Lo­
zański , S tan iszew ski, S tadnicki Tarnow ski 
Zdzisław'.

Na dzisiejszem posiedzeniu pp. dr. Ole­
śnicki i S tap ińsk i zgłosili dwrn odrębne 
wnioski w spraw ie reform y wyborczej, k tóre 
odczytane będą na końcu dzisiejszego posie­
dzenia.

P. dr. Oleśnicki we wniosku swoim do­
m aga się czteroprzym iotnikow ego praw a w y­
borczego do Sejm u z ogólną liczbą m andatów  
160, a w tem  12 m andatów  w irylnyeh, a 14B 
z wyborów. Owych 148 posłów w ybieralnych  
m a być ze 140 okręgów rów nych pod w zglę­
dem liczby ludności. M iejskich okręgów  m a 
być 29 i w ybierać one m ają 37 posłów, w iej­
skich okręgów  ma być 111 i w ybierać one m a­
ją  ty luż  posłów. W edle obliczenia w nioskoda­
wcy, ze 148 w ybieralnych  posłów, byłoby 
w_ przyszłym  Sejm ie 80 Polaków, a 68 R usi­
nów. Ogólne postanow ienia nowej o rd y n ac ji 
wyborczej m ają być analogiczne, jak  postano­
w ienia nowej ustaw y wyborczej do R ady  
państw a.

W niosek p. S tapińskiego, zgłoszony w for­
mie w niosku nagłego, dom aga się polecenia 
W ydziałow i krajowem u, ażeby do 23 b. m. 
przedłożył Sejmowi p ro jek t czteroprzym iotn i­
kowego praw a wyborczego do Sejmu, pozosta­
w iającego dzisiejszą liczbę posłów 161.

ij -V.

O godzinie 2 popołudniu po odrzuceniu 
132 głosam i przeciw ko 4 ludowców nagłości 
w niosku p. S tapińskiego skończyło się posie­
dzenie. N astępne odbędzie się w poniedziałek
0 godzinie 10 przedpołudniem .

K R O N IK A .
Lwów 16 lutego.

Kandydatura ministra Korytowskiego.. Bo­
cheńska Rada miejska uchwaliła postawić i z* 
wszech miar popierać kandydaturę ministra .Kory­
towskiego na psosła do Rady państwa "z miast Bo- 
ohnia-Podgórae-Wieliczka. _ _

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Tadeusza Czarkowskiogo - Golejewskiego 
właściciela dóbr w Wysuezce, na prezesa, zaś p. 
Edmunda Dzierżka, właściciela dóbr w WierzdL- 
niakowcach, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Borszczowie.

Wykład Leona hr. Pi ińskiego pod tytułem
„Przechadzka po muzeach madryckich“ (z obrazami 
świetlnymi), na dochód Towarz. Pań miłosierdzia 
św. Wincentego u Paulo, odbędzie się dziś w so­
botę o godz. 7 wiecz., w sali zakładu fizycznego 
(ul. Długosza 8). Bilety są do nabycia w księgarni 
H. Altenberga i Gubrynowicza i Schmidta.

Zapis na Przytulisko Brata Alberta. Zmarły
ouegdaj śmiercią samobójczą ś. p. Maryan Ilołyń- 
ski, urzędnik Tow. kredytowego ziemskiego, zosta­
wił cały majątek matce, z wyjątkiem 20.000 koron, 
które zapisał na Przytulisko Brata Alberta.

Budowa gmachu Izby handlowej i przemy­
słowej. Dnia 1 ó b. m. upłynął termin konkursu 
na plany budowy własnego domu Izby handlowej
1 przemysłowej łącznie z muzeum technologioznein. 
Crodność sędziów konkursowych przyjęli: pp, profe­
sorowie Politechniki Gustaw Bisanz i Teodor 'Pa­
lowski, architekci Alfred Kamienobrodzki i Win­
centy Rawski, starsi radzcy budownictwa Syl­
wester Hawryszkiewicz i Józef Sare, wicepre­
zydent miasta Krakowa, szef sekcyjny przy mini­
sterstwie handlu dr. Wilhelm Einer, wreszcie 
członkowie Izby handlowej i przemysłowej pp. K a­
rol Schayer i Józef Wczelak. Sąd konkursowy roz­
pocznie swe prace wkrótce po upływie terminu, 
wyznaczonego do nadsyłania projektów.

Odwiedzanie aresztowanych studentów ru­
skich ograniczono teraz tylko do niedzieli i tylko 
dla najbliższej rodziny. Stało się to dlatego, że za­
częto nadużywać tego odwiedzania do celów' demon­
stracyjnych.

Jubileusz „Lutni". Niezwykle święto obcho­
dzić będzie za kilka dni lwowska „Lutnia11. Bę­
dzie to uroczystość jubileuszowa z powodu upływu 
lat dwudziestu pięciu od chwili założenia tego To­
warzystwa śpiewackiego, tak wielce zasłużonego 
dla pieśni polskiej i teru samem dla naszej kultu­
ry narodowej. „Lutnia' zawiązała się pierwotni# 
jako „Lwowski chór inęski“ przed około 26 laty 
(12 listopada 1880 r.). Do chóru tego przyłączyt 
się niebawem, bo już w i-0ku 1882, chór żeński. 
Ponieważ pierwotna nazwa wobec tego faktu nie 
odpowiadała rzeczywistemu stanowi rzeczy, przeto 
przyjęło Towarzystwo nową nazwę: Lwowskie To­
warzystwo śpiewackie „Lutnia11. Uroczystość jubi­
leuszowa odbędzie się dnia 20 b, m., te jest w naj­
bliższą środę. Jak  na Towarzystwo śpiewackie 
przystało, obchodzić ją  będzie „Lutnia11 przede- 
wszystkiem koncertem. Po koncercie odbędzie się 
w salonach „Lutni11 (gmach hr Skarbka, dawnj' 
lokal Koła literacko-artystycznego), właściwa uro­
czystość i wieczerza dla członków czynnych i n ie ­
licznego grona osób, z muzyką polską i z „Lu­
tn ią 11 ściślejszymi połączonych węzłami. Program 
koncertu jest istotnie wspaniały. Składają się nań 
utwory wyłącznie polskich kompozytorów, nigdy 
dotąd we Lwowie nie wykonywane, a więc same 
nowości, przeważnie „Lutni11 ku uczczeniu jej ju ­
bileuszu poświęcone. Uroczystość niejako domową 
„Lutni11 uświetniają przedewszystkiem kompozyto- 
rowie polscy, składając ze swej strony hołd nale­
żny istotnym zasługom m a c ie rz y  polskich Ton a- 
rzystw śpiewaczych. N ie  w ą tp im y , że za :V!i [ rzy- 
kladent pójdą inne bratnie instytucje, pójdzie »po-

O O M  B A N K O W Y  i S A N T O R  W Y M l A  Y

Sokal & Lilien
Zlecenia z prow inoyi odw rotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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łeczeństwo polskie. Szczegóły przepięknego progra­
mu koneartu podamy niebawem.

Niedzielny Raut Stowarzyszenia pracy kobiet 
salach kasyna miejskiego zapowiada się świe­

tnie. Oprócz monologów pana Fiszera, śpiewać bę­
dzie pani Gembarzewska, deklamować pani Trapszo- 
Ghodowiecka. Współudział też przyrzekło Towa­
rzystwo śpiewackie „Echo". Podczas całego wie­
czoru przygrywać będzie muzyka wojskowa pod 
osobistem kierownictwem p. Rolla. Produkcye roz­
poczną się z uderzeniem godziny S-iaej.

Kłopoty magistratu lwowskiego. Publi­
czność narzeka, że tak pomału oczyszcza magistrat 
ulice Lwowa ze śniegu. W salonach lwowskich 
słyszeliśmy już ostre apostrofy, wysyłane pod adre­
sem prezydenta miasta i wyrażające okurzenie z 
dodatkiem, że nigdy Lwów nie był w jesieni tak 
błotnistym i brudnym, a w zimie tak zasypany 
śniegiem, jak w tym roku. Chcąc jednak być spra­
wiedliwym, trzeba uwzględnić, że tak strasznej zi­
my, jak tegoroczna, nie pamiętają we Lwowie naj­
starsi ludzie. Magistrat robi wszystko co może, 
żeby śnieg sprzątnąć z ulic. Codziennie wywozi 
go 180 parokonnych fur, w  tej liczbie 50 własnych 
miejskich, a 130 douajętych ze wszystkich wsi 
okolicznych. Fury te pobierają po 30, 40 i 50 ct. 
za tak zwany obrót t. j. za jedno napełnienie fury 
śniegiem i wywiezienie. Wysokość zapłaty reguluje 
się oddaleniem od miejsca wywozu. Jeżeli konie są 
dobre i dobrze odżywione, to fura zarabia dziennie 
przeszło 5 guldenów: jeżeli złe konie to 4. Najniż­
sza opłata dotąd za furę wynosiła 3 zlr. 80 ct. 
Jeżeli dorachuje się do tego robotników rozbijają­
cych ezaganami zlodowaciałe kupy śniegu i poma­
gających w naładowaniu fur, to okaże się, że mia­
sto wydaje przeszło 1000  guldenów dziennie na 
sprzątanie śniegu.

Czyż mógł p. prezydent Michalski zrobić coś 
więcej nad to, co zrobił? Przadewszystkiem więcej 
fur nie było do najęcia w okolicznych wioskach, 
a z dalszych nie można było sprowadzać, ho za­
nadto wygórowane stawiały żądania; następnie nie 
było więcej dozorców miejskich, a trudno żądać, 
aby magistrat przyjmował nowych, których potem 
nie potrafiłby zatrudnić; wreszcie magistrat miał 
prawo, tak jak, każdy z nas przypuszczać, że mro­
zy ustaną i śniegi poczną tajać. To też chcąc być 
sprawiedliwym nie można z tytułu tego śniegu 
robić zarzutów prezydentowi miasta.

Śm ierć Z przestrachu. Xiądz Stanisław 
Auder, zasądzony przez sądy pruskie na miesiąc 
•więzienia za wrzekome nakłanianie dzieci do strej- 
ku szkolnego, tak się przeraził tego wyroku sądo­
wego, że dostał ataku apoplek tycznego i umarł.

Carducci, głośny poeta włoski, jest umiera­
jący. Urodził się w roku 1836, a od roku 1801 
jest profesorem na uniw ersytecie w Bolonii. W  ro­
ku 1865 wydał on poemat pod tytułem „Hymn do 
szatana ' (Inno a satana), w którym podniósł do 
ogromnego znaczenia zasadę przeczenia, jako siłę 
motoryczną całej twórczości umysłowej człowieka. 
Ten poemat uczynił go odrazu sławnym w całej 
Europie, to też następne jego poezye rozchwyty­
wane już były przez publiczność, zwłaszcza jego 
Orli Barbarę , których kilka seryi wydał, wywoły­
wały zawsze gorące polemiki Trzeba bowiem wziąć 
to pod uwagę, że Carducci był w swoich pracach 
zawsze gorącym radykałem i rewolucyonistą. Gdyby 
przy tym samym talencie poetyckim był konserwa­
tystą, toby sława jego była o wiele mniejszą, cho­
ciaż praca pożyteczniejszą.

Konkursa- Rada szkolna krajowa we Lwo­
wie rozpisuje konkursa na cztery posady nauczy­
cieli religii rzymsko-katolickiej, mianowicie w 
szkole realnej w Żywcu, w gimnazyuin w Nowym 
Targu, w klasach równorzędnych gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Tarnopolu i w kla­
sach równorzędnych gimnazyum w Nowym Sączu, 
Podania do, 28 lutego.

Kółko ziemian, z  Przemyśla piszą: Odbył 
się tu zjazd Kółek ziemian. Ożywione obrady pod 
przewodnictwem ks. Witolda Czartoryskiego trwały 
dziś od południa do wieczora. Oprócz narad nad 
sprawami bieżącemi, uchwalono wspólnie statut, 
który po zatwierdzeniu przez Namiestnictwo obo­
wiązywać będzie wszyskie Kółka w kraju, które 
dotychczas miały więcej charakter prywatny. Sta­
tut ten przedewszyskiem obowiązuje człon­
ków do solidarnego działania, a mniejszość 
poddawać się musi większości. Ponieważ „Kółka 
ziemian-1 obok działalności głównie ekonomicznie- 
rolniczej, nie wykluczają zajmowania stanowiska w 
sprawach społecznych, przeto zespolenie grona zie­
mian w kierunku jednolitej akcyi może w obecnych 
czasach mieć doniosłe znaczenie. „Kółka ziemian“ 
mają tworzyć zjednoczenie tych obywateli, którzy 
uznają potrzebę ochrony większej i średniej wła­
sności ziemskiej, konieczność przeciwdziałania han­
dlowi ziemią, dzikiej i całkowitej parcelacyi, zwal­
czania i potępiania poruczania majątków ziemskich 
nieuarodowym jednostkom, czy to przez sprzedaż, 
czy w drodze dzierżawy.

Kółka ziemiańskie stoją na stanowisku ści­
słego współdziałania z Towarzystwami rolniczemi i 
Kółkami włościańskiemu Przyjmowanie na człon­
ków' odbywa się balotem. W stowarzyszeniu tem 
mniej zależy u a ilości członków, jak na skupieniu 
ziemian, zawodowych gospodarzy i właścicieli ziem­
skich, którzy ponad zyski, jakieby im parcelacja 
lub wydzierżawienie spekulantowi przynieść mogły, 
stawiają obowiązek utrzymania obszarów dworskich 
w rękach wykształconych rolników i dobrych Po­
laków, i którzy nie rezygnują z misyi kulturalnej 
i narodowej, jaką posiadanie ziemi nakłada. Z re­
guły nie opłacają członkowie Kółek żadnych wkła­
dek, tylko w razie uznanej uchwałą Kulka potrze­
by, wpłacają wszyscy solidarnie odpowiednie kwo­
ty, przyezem reparfycya od bywa się w stosunku do 
podatku osobisto-dochodowego. Zebrania okręgo­
wych Kółek odbywają się kolejno u członków; zja­
zdy Kółek w większych miastach. Calem stowa­
rzyszeniem kieruje „Komitet Kółek11 złożony z prze­
wodniczących i sekretarzy Kółek okręgowych.

Statut obejmuje szereg środków i sposobów, 
które zdążają do wytkniętego celu. Między innemi 
zaznaczyć tu wypada wzajemue zwiedzanie i kry­
tykę gospodarstw, wzajemne udzielanie rad i wska­
zówek, wpływanie na młodzież ziemiańską w kie­
runku wyrabiania w niej miłości do ziemi i ochoty 
do pracy na roli.

Mioda ta organizacya składa się obecnie tyl­
ko z kilkn Kółek w środkowej Galicyi. Najruch­
liwszemu są Kółka okręgu jarosławskiego i prze­
myskiego. Obecnie zawiązuje się Kółko ziemian w 
okręgu rzeszowskim, którego skład rokuje dobre 
powodzenie.

Ziemianie, którzyby pragnęli zapoznać się z 
tą  organizacją i założyć Kółko w swojej okolicy, 
mają zażądać objaśnień u sekretarza Kółka jaro­
sławskiego, pana Jerzego Turnaua, w Mikulicach 
poczta Kańczuga.

Ogromnie smutną wiadomość mamy dziś 
do zanotowania. Oto otrzymaliśmy telegram z 
Pittsburgu w Ameryce, donoszący, że na tamtej­
szym uniwersytecie profesor Broshear odkrył ol­
brzymie plamy na słońcu, rozciągające się na 
przestrzeni 3 ’/, miliardów mil angielskich, lo zna­

czy 5.600 milionów kilometrów. Wierzyć się nie 
chce tym cyfrom i powstaje w umyśle mimowoli 
podejrzenie, że musiał ten profesor w rachunku 
swoim się omylić. Dotąd bowiem plamy na słońcu 
nie dosięgały nigdy nawet pół miliona kilometrów. 
Największe były w roku 1847 i w 1850. W  pier­
wszym miały 486.000 kilometrów, wdrugim 211.400 
kilometrów. Plamy na słońcu, to obniżenie się tem­
peratury na ziemi. Cm większe plamy, tem większe 
obniżenie się tej temperatury.

W  roku 1850 wynosiło ono 0 -3D C. W roku 
1847 0-46° 0. Gdyby rachunek dyrektora obser- 
watoryum pittsburskiego był prawdziwym i gdyby 
na słońcu rzeczywiście pojawiły się tak wielkie 
plamy, toby temperatura na ziemi opadła o stopni 
kilkanaście, a ludzkość musiałaby się przesunąć od 
biegunów ku równikowi, gdyż roślinność nie mo­
głaby dojrzewać na tych przestrzeniach bardzo 
północnych i bardzo południowych, na których dzi­
siaj doskonale dojrzewa. Świadczyłoby to także, że 
słońce wygasa o wiele raptowniej, aniżeli przy­
puszczano to dotąd.

Słowem doniesienie obserwator} uui pittsbur­
skiego otwiera pole do najbardziej czarnych i pes- 
symistyczuych myśli i prognostyków. Jedna jest 
tylko w tem wszystkiem pomyślna nadzieja, a to 
ta, że w Pittsburgu pomylono się w rachunku, al­
bo w obserwacji.

Koncert p. Langie-Wysockiej, znakomitej 
śpiewaczki, odbędzie się, jak to już donosiliśmy, w 
poniedziałek w Filharmonii. Pierwszorzędna ta 
amatorka-artystka odśpiewa: Glucka (aryę z Iłi-
geniij, Haeudla (z Partenopy), Paderewskiego (no­
wość) „Zaledwie wiosna się zbudziła1', Żeleńskiego 
„Z łąk i pól", Niewiadomskiego „Wiem ja coś" 
i „Między nami nic nie było"; z niemieckich: Schu­
berta ,'Nebensormen", Brahmsa „Y7on ewiger Liebe", 
Czajkowskiego „Nur wer die Sehnsucht kennt." 
i Rachmaninowa ^nowość) „Der Friililing naht"; 
z francuskich Duparea „Clianson tris te”, J. Bou- 
vala (nowość) „Chasse-neige", G. Faure „Les roses 
dTpahan", Delibes:a „Bolero".

W koncercie tym weźmie jeszcze udział p. 
Ottawowa i p. Kochański. Program koncertu jest 
nadzwyczaj zajmujący i bardzo artystycznie ułożo­
ny. Początek koncertu o godz. 7 */2 wieczorem.

Z kolei. Na szlaku Buczacz - Husiatyn pod­
jęto ogólny ruch pociągów dnia 16 b. m.; na całej 
zatem linii ze Stanisławowa do Husiatyna odbywa 
się normalny ruch.

Na linii Tarnopol-Trembowla przywrócono o- 
gólny ruch dnia 16 b, m. z tem ograniczeniem, że 
aż do odwołania jeździć będa tylko pociągi nr. 
3455 — 3452 i 3453 - -  3456. ‘

Z dniem Igo lutego 1907 roku otwarto na 
szlaku Kraków-Rzeszów pomiędzy stacyami Podłę- 
żem i Kłajem przy km. 24.749 nowy przystanek 
osobowj- G r ó d  k o  w i c e  dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. Bilety jazdy wydawać się będzie 
w przystanku, należytość za pakunki będzie się o- 
płacało w etacyi oddawczej. <

Pieśni Różyckiego. Wielce i wszechstron­
nie utalentowany młody kompozytor polski pan 
Ludomir Różycki, o którego kilku wielkich kom­
pozycjach symfonicznych i fortepianowych pisali­
śmy już swego czasu, dał się teraz poznać 'na no- 
wem polu muzycznem, skomponował mianowicie 
ośm pieśni do słów Micińskiego z cyklu w-WMro­
ku gwiazd". P. Różycki — jak wiadomo —- prze­
bywa stale w Berlinie, tam też pojawiły się jego 
pieśni staraniem Spółki nakładowej młodych kom­
pozytorów polskich i w świecie muzycznym przy­
jęte zostałe entuzyastyczuie. Ale ho też poszedł on 
w tych utworach całkiem nowemi drogami. Nie 
chodziło mu o dorobienie melodyi do śpiewnego 
tekstu, lecz o w życie się w myśl poety, o prze­
topienie jego utworu w t.ony.

'/many krytyk muzyczny, p. Adolt Cliytniiski, 
pisząc o „Pieśniach" Różyckiego wyraża się, źe 
„łatwość uchwycenia ogólnego nastroju poezji, po­
legająca u Różyckiego na tem, że .wszędzie idzie 
ręka w rękę z poetą, umie wżyć się w jego in­
dywidualność i na tym podkładzie ogólnym wy­
czerpać muzycznie treść poezyi, która jest dla nie­
go przewodnikiem. Jego pieśni, to im presje pogłę­
biające poezye i mówiące nam to, czego poeta ni­
gdy nie w yrazi: to ich ył§bia“ . Poczem woła p.
Chyhiński entuzyastycznie: „Mamy nareszcie wiel­
kiego pieśniarza, polskiego Hugona Wolfa. Wielka, 
indywidualna melodyjność, nowożytna harmoniza­
cje- i wykwintna forma są dobrą rękojmią, że pie­
śni tego Słowackiego nowej polskiej muzyki będą 
u nas tem, ozem dawno, bardzo dawno były śpie­
wniki Moniuszki. Ale wykonanie ich, choć techni­
cznie łatwe, przecież nastręcza trudności innej ka- 
tegoryi: wymaga wielkiej inteligencji i nieprze­
ciętnej muzykalności".

Nowi „nieśmiertelni". Akademia paryska 
wybrała dwóch nowych członków na miejsca, opró­
żnione przez śmierć adwokata Iłousse a i sławnego 
historyka Sorela. Na miejsce Roussea wybrany 
został historyk Segur, zaś na miejsce Sorela po­
eta i dramaturg Maurycy Donnay.

Syn Tołsto ja  w służbie policyjnej. Z Pe­
tersburga donoszą, że syn Lwa Tołstoja, genialne­
go autora „Odrodzenia", hr. Andrzej Tołstoj, za­
ciągnął się do służby policyjnej. Podobno przydzie­
lono go jako urzędnika do specjalnych poruczeń, 
do boku policmajstra w Tnie. Tak więc sędziwy 
pisarz, propagujący dziełami swemi ideały dobra, 
prawe]}'' i ludzkości, doczeka! się u Schyłku swego 
życia, że najstarszy syn jego pisuje artykuły w re­
akcyjnej Non:. Wrern., młodszy zaś wstąpił teraz 
w szeregi szpiegów czynowniczycb.

Wydział Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich składa niniejszem gorące podziękowanie dy­
rektorowi teatru miejskiego p. Ludwikowi Hellero­
wi za urządzenie na rzecz Towarzystwa przedsta­
wienia teatralnego, oraz pp. artystkom i arystom 
za wzięcie udziału w tem przedstawieniu. Gzysty 
dochód, wręczony przez dyrektora Hellera skarbni­
kowi Towarzystwa, p. A. Milskiemu, wynosi 132G 
kor. 83 h. O tę kwotę powiększył się fundusz eme­
rytalny 'Towarzystwa. F r . ./iawita-Gaieroński, za­
stępca prezesa. Kolbaszowsli, za sekretarza.

Oryginalne oświadczyny. W jednam z pism 
hamburskich czytamy następujący list z oświadczy­
nami pewnego hamburczyka, lokaja, do pewnej słu­
żącej na prowineyi. „Moja kochana! Nie wiem, jak 
zacząć list ten, ho miłość jest sumieniem serca 
człowieczego. Jednak do rzeczy. Inny powiedziałby 
to może ustnie, ale ze mną rzecz ma się inaczej. 
Jestem synem porządnych rodziców — bardzo przy­
zwoici ludzie, ciche życie rodzinne i trochę bydła: 
ale do rzeczy. Przedstaw’ sobie moja kochana, jakim 
musi być syn, w tych warunkach wychowany. 
Przypomnij sobie tego pana, który z tobą sześć 
razy tańczył i częstował cię kolacją za 60 fen. 
J a  to byłem; ale do rzeczy. Ten sam pan pisze te­
raz do ciebie, bo co mam dłużej ukrywać; od pier­
wszego razu, kiedym cię ujrzał, doznałem pewnego 
łaskotania. Kiedym się nad tem zastanawiał bliżej, 
przyszedłem do przekonania, że to miłość do ciebie; 
może i ty doznałaś czegoś podobnego. Jestem sługą 
pańskim i mogę żonę wyżywić. Jestem chłopcem 
żartobliwym i w godzinie nudów' chętnie żonę za­
bawię, a ona może gotować i zarobi sobie u pań­

stwa. Oczekuję rychłej odpowiedzi Da moje oświad­
czyny otwartego i uczciwego mężczyzny. Twój 
wierny G. H .“

Temperatura dnia t4  lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 19, we
Lwowie —19, w Tarnopolu —24, w Czerniowcach 
— 17, w Wiedniu — 6, w Salcburgu —4, w Gracu 
— 5, w Pradze —5, w Tryeście -(•- 6, w Abbazyi 
-4-6, w Raguzie -4- 9, w Budapeszcie —■ 7, w 
Berlinie — 4, w Hamburgu — 2 , w Monachium
— 3, w Zurychu (l, w Genewie 0, w Lugano 
0, w Anglii 0 , w Paryżu - f  3, w Biarritz 
-h T  w Nizzy — 2 , w północnych. Włoszech —2, 
we Florenćyi 5, w R.zymie -f~ 9, w Neapolu 
— 11, w Palermo ~f 14, w Madrycie + 3» w Sztok­
holmie —3, w Petersburgu — 14, w Wilnie — 20, 
w Warszawie — 19, w Moskwie —23, w Kijowie 
— 18, w Odesie — 13, w Sarajewie -f.3, w Bel­
gradzie —4, w Bukareszcie — 14, w Sofii — 7, 
w Konstantynopolu w Atenach 6 , (Tem­
peratura według Oelsiusza).

Ofiary. Komitet pikniku, odbytego w sali 
hotelu George'a dnia 1 i b. rn. nadesłał z pozosta­
łości kasowej na zupę rumlbrdzką 50 koron, na 
Przytulisko Brata Alberta 25 koron, na Dzieciątko 
Jezus 25 koron, na Ochronkę dla małych dzieci 
(Gródecka 2) 25 koron, na Szkoło ludową 42 K.

stan powietrza. T. o g. 7-ąj rano*-— 13 R. 
w yoł. — 3 R. w cieniu, 4  (i R. na słońcu. Bar. 
767. Spada. Pogodnie i słonecznie. W iatr północno- 
wschodni prawne ustał.

W śród przyjaciółek.
— Jaka różnica pomiędzy twoim dawnym a 

obecnym lekarzem ?
— Dawnemu musiałam zawsze wymienić choro­

bę, a w tedy dopiero on ini wskazywał miejscowość 
kąpielową. Obecnemu wystarcza, bym wspomniała 
miejscowość knracyjną, a on zaraz określa chorobę

Firm* -. Prot. FranciszeK Neuhauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego I 11, poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech-
steina, Bosendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for­
tepiany i pianina z fabryk uczciwych wybrane po 
próbach. Prowadzenie przedsiębiorstwa jest takie, że 
nawet z prowineyi listownie zamówione instrumen­
ty pod gw arancją odpowiedzą wymaganiom.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś.- o 'godz. 

3 popołudniu „Zbójcy," tiagedya. w 5 aktach Fr. 
Schillera. Wieczorem „Traviata,“ opera Terdiego.-— 
W  niedzielę popołudniu „Królowa Tatr." Wieczo­
rem „Carmen," opera Bizeta. — W poniedziałek 
„Car Fiodor Iwanowicz".—We wtorek „Eugeniusz 
Onegin". — We środę po raz pierwszy „Starościc 
ukarany", tragikomedya % czasów Stanisława Au­
gusta w 4eoli aktach, napisał Adolf Nowaczyński. 
W e czwartek po raz pierwszy „Zygfryd," drugi 
dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga" R. W agne­
ra w 3 aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Go­
ścinny występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd). — 
W piątek „Starościc ukarany". -— W sobotę po­
południu „Przeor Paulinów," czyli „Obrona Często­
chowy," obraz historyczny Juliana z Poradowa. 
Wieczorem „Cyganerya." opera Pucciniego, gościn­
ny występ Ireny Boliuss i Aug. Dianni, — W  nie­
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu," operetka 
K. Zellera. Wieczorem „Moralność pani Dulskiej".
— W poniedziałek wznowienie „Upiory," dramat 
H. Ibsena. — We wtorek „Zygfryd". Gościnny 
występ Al. BandrowskiegtSaZygfryd).

Z Filharmonii nam komunikują: D yrekcja
Filharmonii zdołała skłonić nadwornego śpiewaka 
opery wiedeńskiej Eryka Schmedesa do wystąpie­
nia w drugim ~ ł:oiicerrle,'“ski(jr'y się odbędzie we 
środę dnia 2(1 b. m. Bilety na ten koncert sprze­
daje już kasa Filharmonii.

Repertuar teatru krakowskiego. W nie­
dzielę popołudniu „Sherlock Holmes," komedya 
Conan Doyleya, wieczorem „Rycerze północy". — 
W poniedziałek „Cierpki owoc," komedya R. Bracco. 
We wtorek „Księżyc i słońce," „Pożegnanie," „Ant- 
kowe wesele," komedye w 1 akcie Z. Przybylskie­
go i „Folwark Primerose," kom. w 1 a. Dutertze. 
We środę „Wesołe kobiety z Windsoru" Szekspira. 
We czwartek „Kandida," sztuka A. Shawa. — 
W piątek „Rycerze północy" Ibsena, — W  sobotę 
„Zganarel," kom. w 1 akcie Moliera, „Król Kan» 
dantes," dramat w 3 a. A. Gide’a. — W niedzie­
lę popołudniu „Oj młody, młody!”, krotochwila w 4 
aktach Al. hr. Fredry (syna); wieczorem „Zganarel" 
i „Król Kandantes". — poniedziałak „Mężczy­
zna," sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.

Colosseum H e rm a n ó w . Od 16 do 2 8  lu te g o . 
T r u p a  S y n g a le z ó w  z wyspy Ceylon, w id o w isk o  
etnograficzne. — Ih m p sd  B w n sti?  salwy śmiechu 
ekscentr. Iiece & P r iv o s t .  — f ,es Franęois. naj­
znakomitsi e k w i l ib r y ś c i  świata. — Wesoły J y n a ś ,  
wodewil. — 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
i ś w ię ta  dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 lutego.

■ Z.) Oświadczenie złożone przez prezydenta 
niem ieckiego banku  państwowego dr. Kocha, że 
stopa procentow a tego banku na razie absolu­
tn ie  nie może być zniżona, wywołało dziś na 
ta rg u  berlińskim  ponowne pogorszenie się ten- 
dencyi. E skon t p ryw atny  podniósł się tam  w 
dalszym ciągu, tem  bardziej, że bank  państw o­
w y i dziś spieniężał asygnaty  skarbowe w  zna­
cznej ilości i przVz to w ytw arzał sztucznie brak 
gotówki.

Na tutejszym  ta rg u  uw ydatniło  się dziś 
w wyższej m ierze n iż wczoraj ujem ne oddzia­
ływ anie g iełdy berlińskiej i przew ażną cześć 
walorów zam knięto niższymi kursam i. Pomimo 
jednak  ogólnej niekorzystnej dyspozycyi ta rg u  
pieniężnego uzyskały  austryackie akcye k redy­
towe zwyżkę, gdyż po raz pierw szy od sześciu 
la t o trzym ują akeyonaryuszo Z akładu  k red y to ­
wego w tym  roku wyższą dywidendę. Od roku 
1901 bowiem  zarząd tej in s ty tu c ji  nie chciał 
żadną m iarą płacić wyższej dyw idendy niż 28 
koron, lecz wolał powiększać w nieskończoność 
rezerw y, w tym  roku jednak  zdecydował się 
nareszcie podnieść dywidendę na 30 koron.

C zysty  zysk osiągnięty przez Zakład k re ­
dytow y z eperacyi w roku ubiegłym  wynosi z 
górą 14 m ilionów koron. D yw idenda 30 koron 
odpow iada 9*4"/0 wartości nom im iualuej akcyi.

Na giełdzie paryskiej sprzedaw ano dziś w 
znacznych p arty aeh  ren tę rosyjską i francuską. 
N atom iast kupow ano państw ow e pap iery  tu re ­
ckie i h iszpańskie, skutkiem  czego kurs ieh 
podniósł się.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15-ego 
lutego. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta koronowa). Pszenica, gotowa 7-65—-7-85, 
pszenica na termina 7-40—7-60, żyto gotowe 5-80—
6-00, żyto na termina 5-70—5-80, owies obroczny 
gotowy 7’40— 7-60, owies obroczny na termina 7-30
— 7-40, jęczmień pastewny 6-40— 6-70, jęczmień 
browarniany € -7<> —7 40, groch pastewny <>75

7-25, groch do gotowania 8-50—9-50, wyka 6-00—
6-25, bobik 5-90—6-00, koniczyna czerwona 60-00 
—70-00, koniczyna biała 25-00—40-00, koniczyna 
szwedzka 60-00— 75-00, tymotka 26-00—32-00.

Spirytus puritus Tarnopol gotowy 38-00— 
39-50, ekskontyngentowany 21-50—22-00,

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Klepam i dnia 15-ego lutego 1907 r.j -  
Również i dzisiejszy targ odbył się w usposobie­
niu lepszem. a ceny żyta potrafiły uzyskać dalszą 
zwyżkę. Inne artykuły bez zmiany.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 45 do 8-55 
koron, czerwona od 8-30 do 8-45, żyto od 7-00 do
7-30, jęczmień od 6-70 do 7-50, owies od 8-00 do
8-50, groch zwykły od 9-75 do 10-50, groch Yietoria 
do 12-00 do Dl-00, groch (do siewu) na paszę od 
— •— do — '—, wyka nowa od 7-00 do 7-50, bobik 
od 7-00 do 7-50; kukurudza stara od 0-00 do 0-00 
nowa od 6-20 do 6-50, Cinąuantino od 7-00 do
7-40, otręby pszenne od 5-15 do 5-35, żytnie od 
5-25 do 5-45, rzepak od 15-00 do 16-00, koniczyna 
nasienna czerwona od 72-— do 76-—, biała od 
33-—- do 45-—, tymotka od 25-- do 32-—. Wszyst­
ko za 50 klar.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Wiener Zty. ogłasza sankcję no­
weli przemysłowej.

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
pruskiego, w dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości, poseł Mizorski omawiał sprawę 
uchwał sądowych w Poznnńskiem i w Prusach za­
chodnich, odbierających oporne dzieci rodzicom i od­
dających je na przymusowe wychowanie. Te uchwały 
sądowe nietylko w Niemczech, ale i zagranicą zo­
stały napiętnowane, jako sprzeczne ze sprawiedli­
wością, brzmieniem i duchem ustaw. Mówca żalił 
się na poszczególne, wypadki na Górnym Szląsku, 
gdzie do Polaków, nie umiejących po niemiecku, 
przy rozprawach sądowych stosowano środki przy­
musowe.

Minister sprawiedliwości Beseler odpowiedział: 
Mówca poprzedni, jako prawnik, wie dobrze, że 
wspomniane przez niego uchwały w Poznańskiem 
i w Prusach Zachodnich wydane zostały przez 
władze sędziowskie, nie zaś administracyjne, 1 ze 
jedynym środkiem prawnym jest tu zażalenie, z 
którego w kilku wypadkach zrobiono użytek. W y­
padki na Górnym Szląsku są mówcy nieznane. 
Może być, że w niektórych wypadkach sędzia się 
posunął za daleko wobec świadka, nie umiejącego 
po niemiecku. Z doświadczenia jednak wiadomo, 
jakie trudności przedstawia zmuszenie świadka, 
ażeby zeznawał po niemiecku, choć nieraz dobrze 
tyni językiem włada. Z tamtejszych ludzi żaden 
nie chce zeznawać po niemiecku, tylko po polsku, 
lubo w rzeczywistości bardzo dobrze włada tym 
językiem.

Poznań. Izba karna skazała redaktora Po­
stępu na 470 mk. grzywny i 6 tygodni więzienia.

Jarocin- W ybrany przy uzupełniaj ącein 
głosowaniu posłem do parlamentu niemieckiego Po­
lali adwokat dr. Sejda otrzymał 14.938 głosów, 
niemiecki zaś kandydat, właściciel dóbr Mytius 
3.760 głosów.

Paryż. Wypędzenie seminarzystów z semina- 
ryuni w St. Meen mogło nastąpić tylko przy po­
mocy wojska, gdyż wejścia były zabarykadowane. 
Kilka osób aresztowano.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. B rak w ęgla je s t tak  wielki, że 

ludność dobijając się o węgiel przew róciła dziś 
na ul. Szerokiej na K azim ierzu wóz i węgle 
rozcbw ytała, płacąc żądaną cenę.

Miejska komisya węglowa zała tw iła wczo- 
rej umowę z kopalnią w Sierszy co do większej 
dostaw y, uchwalono zarazem  podnieść cenę na 
1  koronę za centnar, z powodu podwyższenia 
ceny przez kopalnie. Dziś doszedł mróz do 
—20* C.

Leszno. Tutejsza Izba karna zniosła wyrok 
I  instancji, skazujący Sokołów z Osieczy na grzy­
wny po 6 marek za udział w zebraniu, urządzonem 
w Kurzej Górze, własności Chłapowskiego. Izba u- 
wolniła wszystkich zasądzonych, a koszta nałożyła 
na skarb państwa.

Wiedeń- Księżna Klementyna kolmrska dziś 
rano zmarła.

Bolonia. Poeta Carducci zmarł dziś w nocy.
Paryż. K Rzymu donoszą, że przejawiający 

się od pewnego czasu w Watykanie bardziej po­
jednawczy nastrój w sprawie zatargu z tr&ncuskim 
rządem należy przypisać po części tej okoliczności, 
iż Papież otrzymuje setki listów od francuskich 
xięży, którzy zwracają uwagę na przykre następ­
stwa ostatecznego zerwania. W  większej części li­
stów wspomniano mimochodem, iż trudno będzie 
duchowieństwu znaleźć . potrzebne środki do życia, 
gdyż bynajmniej nie można polegać na ofiarności 
wiernych. Listy te miały wywrzeć w Watykanie 
wielkie wrażenie.

Tliła. Do tutejszej fabryki samowarów wtar­
gnęło w biały dzień 8 uzbrojonych mężczyzn, ce­
lem ograbienia jej. Fabryka ta położona jest w 
śródmieściu. Napastnicy zabili jednego z ofieyali- 
stów, zranili ciężko kilku strzałami właściciela fa­
bryki. Policja schw jtała 4 bandytów.

N A D E S Ł A K E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebii 1 żadnej odpowiedzialności.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki 
Przyjechali dnia J6 lutego. P. hr. Kozie- 

brodzka z Podliajczyk. Rotm. hr. Lasocki z Mostów. 
X. F. hr. Krasicki z Baehorzec. K. Torosiewicz z 
Rusilowa. W. i K. Kulikowscy z Itosyi. W. Lan- 
desberg i dr. A. Langer z Tarnopola. T. Dąbrow­
ski 7. Król. Polskiego. M. Kowalski z Gniezna. Dr. 
Rado z Budapesztu. K, Ujejski z Pawłowa. P. 
Burzyński z TJhrynowa. S. Puntschert z Rozważa.

h o t e l  F r a n c u s k i .
Lwów — P lac M aryacki.

Reskmracya. PoJcój do śniadań. Wszelkie wina 1 

delikatesy. 1 

Przyjechali dnia 16 lutego. J. Warezewski 
z Krakowa. D. Drewińska z Sanoka. W. Roya z 
Wyczółek. J. Weiselberg z Wiednia. T. Rogojski 
ze Stronia. P. Taberentz z Zerbaku. R. Harok z
Bielska. K. Jonas z Baligrodu. A. Knepler i J. 
Elstner z Wiednia. J. Tascber z Miejtacbowa.
S. Strzelbicki z Ropczyc. L. Longardt z Kamionki
M. Lityńska z Litwinowa. B. Borkowski z W ar­
szawy. L. W atul z Rumunii. H. Schiilling z Bro­
dów. S. Zwolski z B rzezam J. Frohmel z Dublan. 
M. Biliński z Peczeniżyna. M. Teltschik z W ie­
dnia, K. Puchalski z Czerniowiec. N, Heyszl z Ka­
mionki. J. Chwapil z Mielnowa.

5

Łaskawa Pani Dobrodziejko!
Czy Pani wie, dlaczego
przy zakapnle kawy słoaowej należy
wyraźnie iądaó »Kathreinera?«

Oto dlatego, że  bez wyraźnego 
żadania »Kathreinera* naraża się 
Pani na to, że dadzą J e j jakąż 
m nie j wartą im itacyę, naśladow­
nictwo, niem ające tych wszystkich 
znakomitych za le t, ja k ie  pra­
wdziwy •Hathrefner• posiada.

Albowiem tylko
»Kathreinera Kneippa kawa 

słodowa<
pbslada, dzięki swemu 
szczególnem u składowi, 
aromat i smak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

' Prosim y zatem : Łaskaw a pani Do­
brodziejka raczy dokładnie zapa­
miętać, źe prawdziwego >Kathrei- 
nera« można nabyć tylko w zam- 
knlętyoh pakietach, mających napis 
>Kathrelnere Kneipp - Malzkaffee.
1 portretem  proboszoza K neipp A 

•  Jako m arką ochronną. ^

Zakład dra Eug, Piaseckiego
u l. T r z e c i e g o  M a j a  I 3 . 

liaan i xw yliy, elektryczny : wibracyjny. G im n as ty k i 
lecznicza, ortopedy*. KoW6 apara ty  >rd.od 2 jo  l p o p ił

Zakład okulistyczny
Dra A. B U R Z Y Ń S K IE G O  i D r a  A .  JA W O R S K I E G O

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 

Leczenie cierpień ocznych
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu i t. p.). 

Dobór szkieł. Wstawianie sztucznych -oczu.

Krocie wgranych
zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga­
zetę losowań

„ I V  A D Z I E  « I  A “
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowineyi K. 3.60.

Dom bankowy A. Selwllmbery i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1.

Wiedeń 16 lutego. (G iełda towarowa). C u­
k ier 00-00—0 0 '0 0 , 0 0 0 0 —0( >00. — S piry tus 
42‘GO— 4300, płacono 42'30—43.00. — T enden­
c j a  silna. — N afta galicyjska bez zm iany.

Budapeszt 16 lutego. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 7‘49—7-50, na maj 7-52— 
7'53, na październik  7 '85—7'86; żyto na kw ie­
cień 6-80—6S 1, na październik  tv77—6‘78 ; 'o - 
wies na kwiecień 7'4S — 7--19, aa październik  
6'66—608; kukurudza na  maj 5'20—-5-21, na 
lipiec 5-3G—5'37. R zepak na sierpień 13-25— 
13'35. — O ferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: m ierna. — Usposobienie : u trzym ane. — 
P o g o d a : mróz.

Giełda południowa (godzina 12  minut 30) 
Wiedeń 16 lutego.

Marki 117.57, reuta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 95 60, akcye : austr. zakł. kredyt. 
686-00, węg. zakł. kred. 836-50, ariglobauku 317-75, 
unionbanku 591-00, bankvereinu 570.50, landerbankn 
469-00, kolei państw, 688-00, lombardy 164 50, akcye 
kolei Elbethal 000-09, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000-00, alpiny 624.25, Rima Huranyi 574-50, prag 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 173 00, ruble 253.25. 
Usposobienie: spokojne

5B/„ renta rosyjska na r. 1907 85-30.
BK?

L«Aw l i  lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A U eye za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

•&00 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern -łaska 
po 400 kor. 577.— do 582. —. Banku hipotecznego po 
400 kor- 6-3 00 do 593 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —. -  do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330 — do 400 —- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115"—140.—.

3.i s ly  * « » lB w n e  za 100 K.: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lal. z 10 proc prem. 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat iOO'50 do 101 20, 4 proc los. 
w- 60 lat 97'40. do 9810. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 101 50 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
98 80 do 98 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proe. (I emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach 98 80 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 97-80 do 98-50.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

sldego.
P n y e l i o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krokowa: 2.31*, 1 .3 0 ,8 -4 0 * , 5.60*, 8-45, 5.26, 9.30* 
Z B i m o r i : 10.35.
Z Poiw ołooaysk na dworaec główny : 7,20, 11.45, 2 .20 , 

6.50. 10,80*
Z Podwołocaysk na Podzamese: 2 .0 3 , 7.00. 11.26 5.35, 

10.12*.
Z Czerniowieo: 12.20*, 1 .40. 6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołom yi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.16, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 8.Ł0*.
Z Lawocsnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4,50.

O d e h o d z ą  ze  L w o w a  :
Do Krakowa 8 .2 S , 12.45*, 2-45, 4-05*, 8.86,6.56*, 11.00* 
Do Rzessowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca g łćzn eg o : 6.20, 10 .55 ,8 .21 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podiamoza: 2 36 , 6.85, 11.15, 6,37 

10.08*.
Do Czerniowieo. 2.S1, 2 .4 0 , 6-15, 9.20, 10.40 •
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaezowa: 8.30 
Do Przemyśla, Cny owa: 10.06*
Do Ławooznego: 7.80, 2.B0, 6.25*.
Do Bełżca: 10.46.
Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
t ras te mi, pociągi nocne oinaozone są gwiasikit. Pora 
nocna liazy sig od godz. 6 wieosór do 5 min. 69 l-ano.



PBiŁEŁtLĄD z dnia 17 L aU ge 19f7.

BI)

U k a r a n a  d u m a .
(Z anaieiSKiepo).

(C j|g dalszy).
— Zona mego syna, żona Y ere'a — w yrzekł 

zwolna, a w d rż ą o ^ y  dego głosie nie było n a j­
m niejszego odcieniSiEfcowości lub gniew u.—P a ­
trząc na  ciebie irtdj*1Szieiuę, nie mogę się dzi­
wie, że cię pokochał. H a, tru d n a  rada, nie 
próbuję wmówić w ciebie, ze m nie to  cieszy, 
bo nie uw ierzyłabyś naw et, wszyscy znają mnie 
przeciez, jak o  nadzw yczaj dum nego człowieka..! 
Inne m iałem  p rc jek ta , inne m arzenia dla mego 
syna, ale stało  się, dziś gdy  cię spotykam  u 
śm iertelnego jeg o  łeza, g dy  lada chw ila w y ro ­
ki Boże zabrać nam  go mogą, dziś nie czas n a  

^czcze wym ówki i w zględy światowe. Od tej 
pory jesteś urojeni dzieckiem, k tó re  m ogę p rze­
prosić ty lko  za niegodne, chwilowe podej­
rzenie.

P rzyc iągnął ją  serdecznie na  swoje piersi, 
sk ładając ojcowski na czystem  czole pocałunek. 
Ta tkliw ość jego i pełne dobroci choe sm utne 
słowa, podziałały  ta k  na Jan in ę , ja k  n igdy  o 
ziębłość, an i surowe w ym ów ki nie b y łyby  zdo­
ła ły  w płynąć. B yła przygotow aną na n iespra­
wiedliwość, chciała na  dumę odpowiedzieć d u ­
mą, na zim ną wyniosłość — pełuem  godności 
zam knięciem  się w sobie, nie przypuszczała 
nigdy, iż s ta ry  a ry s to k ra ta  potrafi stłum ić 
uczucie goryczy  i urazy; posłyszawszy tez pSfc- 
ne słodyczy w yrazy, oparła  mimowol: główkę 
na piersi starca, rz ew n en i zalew ajac się łzami. 
S traszne naprężenie w szystk ich  w ładz m oral­
nych, pod jakiem  przeżyła dzień ten  cały, pry- 
snęło nareszcie, a k o n w uby jne  łkanie w strzą­
sające delikatną  jej poscacią, św iadcząc o po­

tędze w rażeń doznanych i p rzebytej w alki 
ulgę przynosiło  je j zarazem . Ach, na czyj oj ze 
to p iersi p łak a ła  przed k ilk u  jeszcze godzina­
mi, k to  tk liw em  słowem i serdeczną pieszczotą 
s ta ra ł się ból jej łagodzić ?

H rab ia  uczuł się do gtębi wzruszonym . 
W estchnąw szy smutno, próbow ał ją  ukoić w y­
razam i pociechy. N aprózno jed n ak  s ta ra ła  się 
zapanow ać nad wzburzonem i uczuciam i, dopie­
ro uw aga, iż pow inna s ię uzbroić w silę woli, 
bo Yera może je j lada chw ilę zapotrzebow ać, 
zdołała w płynąć zbaw iennie na  nerw ow ° w zru­
szenie w strząsające je j postawą.

Uspokoiwszy się nieco, podniosła z poko­
rą  oczy na hrabiego, prosząc go o przebaczenie.

— H aruj pan  — szeptała — gniew  tw ój b y ­
łabym  zniosła może, rlobroć w zruszyła mnie 
głęboko. Ach, błagam , nie bądź dla m nie suro­
wym przez wzgjąd na niego...

— Nie m ógłbym  tego uczynić przez wzgląd 
na ciebie sam ą, m oja droga — odparł głosem 
pełnym  tkliw ości, przyczem  na usta  jego  pono­
wnie w ybiegło cierpienie, a oczy nie spuszcza­
ły  an i m„ eh w tlę p ięknych  rysów Jan in y . — 
Gdym  cię u jrza ł poraź pierw szy, zdaw ało u: i 
się, iż widzę ry sy  siostry  mej W eroniki, lekką 
m głą ty lko  przysłonięte, że oczy je j z w yrzu­
tem  spoglądają na mnie. Ma się rozumieć, jes t 
to ty lko  złudzenie, halucynacya starego czło­
wieka, niem niej jed n ak  musisz być W łoszką 
lub H iszpanką, moje dziecię, u roda tw oja bo­
wiem, przedstaw ia bogaty  ty p  południow y. !

— W edług  tego co mówiono — odparła, 
spuszczając powieki — ojciec mój by ł W ło­
chem, m atka podobno A ngielką

— Ja k to ?  więc nie znałaś w esłe tw oich ro ­
dziców ?

— Nie.
M ilczała czas jak iś, w idząc jednak , iż h ra ­

bia nie spuszcza z niej py tającego  wzroku,

przem ogła w strę t w łasny do dalszych objaśnień 
i dodała szy b k o :

— W ziął m nie jako  m ałą sierotkę 1 w ycho­
w ał wuj mój, B o b ert Gale.

H rab ia  HayletoiTu w strząsnął się gw ałto ­
wnie, cofnął rękę -wspartą dotąd przy jaźnie o 
ram ię syuowej.

Ja n k a  poczuwszy ten  m im ow olny ruch 
w strętu , k rw aw ym  oblała się rum ieńcem , po- 
ezem zbladła śm ierte ln ie .,

— B o b ert G a le ! — pow tórzył s ta ry  lord
bezdźw ięcznym  głosem. — To imię, w łaśnie to 
im ię! Jak że  g o rz k n  wspom nienie budzi ono 
w  mej duszy ! I  ty , ty  jesteś jego  krewną...

Zatrzymam się. ry sy  zaś j^go w y iaża ły  
z kolei zdum ienie i obawę, snąć jak ieś p rz y ­
puszczenie niepraw dopodobne uderzyło m yśli 
w daw nych wspom nieniach zatopione.

— ja k ż e ż  to  jed n ak  być może •— zawołał 
nagle — kiedy, o ile sobie przypom inam , nie 
m iał on siostry, an i żadnych bliższych k re ­
w nych n a w e t! W tern się k ry je  chyba jak aś  
tajem nica !

J a n k a  złożyła dłonie ja k  do m odlitwy, 
w czarnych jej zaś, ku  hrabiem u -wyniesionych 
oczach, odzw ierciedliło się Jz-w ne błaganie, ra ­
dość nioledwie.

— Znalem  go dobrze — ciągnął h rab ia  da­
lej. P rzed ośm nastu la ty .b y ł  u  m nie rządzcą i 
zby tn ią  dobrocią uniesiony, r za wiele n ieste ty  
położyłem  w nim  zau fan ia : m e um iał tego o- 
cenio, a nie znając granic życzliwego obcho­
dzenia, sądził, że go to  do zuchw alstw a upo­
ważnia. Dziecię moje, czy nie wiesz nic zupeł­
nie o t w'o i oh lodzieacli ?

— N iestety  ńic 1 N igdv nie m ówił mi o nici;. 
Pam iętam  tylko, że w pierw szych la tach  mego 
dzieciństw a żyłam  widocznie w innym  zupeł­
nie kraju . W edług zam glonych m ych wspo­
m nień m usiało to być gdzieś na południu, pod

jasnem , pugodnem  niebem  i wśród uroczego 
k lim atu , gdzie tw arze rów nie p iękne ja k  w szyst­
ko, co nas otaczało dokoła, pochylały się nade- 
m ną z wyrazem słodyczy i dobroci. — Przytem  
głos jak iś  w ew nętrzny  szepce mi ciągle, że je ­
stem  obcą Galenowi, że żaden węzeł k rw i nie 
może m nie z tym  człowiekiem  łączyć. Ach 1 — 
zaw ołała, ukryw szy  tw arz  w dłoniach odw ra­
cając się, gdyby ta k  był®, gciybyż tak  było! 
Boże, daj mi tę  pociechę przynajm niej •! Nie 
odm awiaj m i je j  teraz  !

— Dlaczego „ te raz“ — podjął h rabia, ude­
rzony naciskiem , z  jak im  to mówiła.

Ja n k a  w zdrygnęła się cała, i m ilczała czas 
jak iś  — gdy wreszcie jed n ak  zdobyła się na 
odpowiedź, głos jej m etaliczny, brzm iał zw ykłą 
szczerością, i praw dą.

— Bo on popełn ił czyn ten  nikczem ny, on 
ręk ą  zbrodniczą chciał zam ordować Y erea , o- 
Jeb rać  m u życie, k tóre dziś Bóg ty lk o  u ra to ­
wać j  rz może.

Dziecię przerw ał hrab ia , chw ytając w 
.ląajwyższem wyburzeniu obie jej ręce — czy to 
tw oje wowmętrzne przekonanie, podejrzenie ty l- 
kotyczy...

— Nie, w idziałam  go. Obrócił się ku mnie, 
a księżyc dokładnie oświecę® całe jego  oblicze. 
Prześladow ana jak im ś niew ytłum aczonym  nie­
pokojem, ziem przeczuciem  może, nie m ogłam  
usiedzieć na  miejscu, i wr końcu wyszłam, aby 
przejść się po ogrodzie. W  chwili g dy  m iałam  
już  w racać do domu, rozległ się w pobliżu link 
w ystrzału , i k ierow ana złowieszczym jak im ś 
głosem w ew nętrznym , nie zdając sobie naw et 
spraw y z tego, co robi’ę ? p o b ie g lam  z szybko­
ścią s trza ły  na m iejsce w ypadku.

Z atrzym ała  się, a zapanow aw szy w pierw  
nad  ogarniaj ąeem ją  wzruszeniem, ciągnęła do­
piero dalej :

— Gdy stanęłam  na miejscu, u jrzałam  jego,

B oberta  Gale, pochylonego nad  Ycrem ^j u«ły- 
szawszy kroki, w yprostow ał się i p a trzy ł na. 
m nie z przerażeniem , o, w idziałam  go wtarły 
dosk jnale  i poznałam  natychm  a s t !

W  biblio tece zapanow ała cisza głęboka. 
H rab ia  chodził wzdłuż i wszerz gorączkowem i 
krokam i.

— T eraz  rozum iem  — odezwał się w końcu, 
bo wiem, że oprócz urazy, ja k ą  m ógł m ieć do 
Y ere’a, k ierow ała nim  jeszcze nienaw iść ku  
mnie, ku  całej mojej rodzinie naw et. S tara to 
i sm utne dzieje, k tó ry ch  nic, będę ci opowdadał, 
bo i ta k  dosyć trosk ' m am y w tej chwili, do­
syć zgryzo ty  na  tw ą głowę spadło. W idzę ty l­
ko, że w tem  w szystkiem  k ry je  się tajem nica, 
dotycząca u ie ty lko  zam achu na V ere’a, lecz i 
tw ego urodzenia zarówno. M usimy ją  w-yświe­
tlic, tym czasem  zaś zapew niam  cie tylko, że 
nie jesteś siostrzenicą B oberta  Gale, bo to  fak t 
nie m ający  żadnego praw dopodobieństw a.

•— Daj Boże, aby  tak  było ! — zaw ołała pod­
nosząc oczy w górę z gorącą m odlitwą. — Dziś 
nie zniosłabym  tej myśli, bo świadomość, że on 
b y ł w łaśnie m ordercą mego męża, na  zawsze 
źycieby mi zatru ła. Ach, cóż to  tak iego  ?

I  pobladła przerażona. W ślad tym czasem  
za silnem  pukaniem  do drzwi, k tó re p rzestra ­
szyło Jan in ę , ukazała się na  progu w ysoka po­
stać p rzy b ran a  w m undur miejscowego naczel­
n ika  policyi, zazwyczaj inspektorem  zwranego.

Oddał pełen szacunku ukłon, a zw racając 
się do lorda H ay le ton :a. k tó ry  postąp ił nieco 
naprzód, w y rz ek ł:

— Przepraszam , że wchodzę, służący jed n ak  
zapew nił mnie, żo znajdę tu ta j panią...

— Panią C ourtenay, m o ją .sy n o w ę ?  — uzu­
pełn ił h rab ia  z godnością. — Tak, nie omyliła* 
się pan, je s t tu ta j w rzeczy samej.

(C iąg dalszy nastąpi).

Dzieci rozwijają sty przy tern znaKomicie I nie cierpią na zahurzerńa 
trawienia.

"Wybitnie uznana vr biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. ]>.

Poleca ia przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą.

NiijVpózr jnż . wionie &t.a dzieci zdrowych i 
e h o r Y c h  na żołądek.

D e  Midbyci-n w ap te k a c h  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h .

F a k r s k  d i j i t .  N i h r m l l t e !  n .  K U F E K E .  W u n  I .  t s n d  B s r g e d o r f -  H a m b u r g .
Prawni* -wiony! Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.

Jed y n ie  praw dziw ym  je s t tylko
B A L S A M  T H > E H K Y ’ E « 0
z zieloną m w ką fcłrronną zakonnicy. 12 małych lnb 6 po 
dwójaych fl&szek, albo specjalna wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—

T ł u e r r y ć t j o  m a f ć  c e n t y f « ! i o y / a
przeciw w3zy»tkim zestarzul/rn rafiom, zapaleniom, skalecze 
niom etc. 2 sło.ki is.. 3  8 0  Wysyłka tylko za zaiicł.ką lnb 

poprzeiiniem nadesłaniem pieniędzy.
Te dw a ś re d k i dom ow e *n la a n e  ogelmie ja k o  

n a j l e p u e  I n ie s r ó tr n n n * .
Zamówienia adresować

Apt ekarz A .  T H I E R R Y  P / f f i d ł  koto R o b i t s d  Sauerbfiiaił .
Składy we wszystkich prawie aptekach. Brcsznry z tysiącami 

oryginalny h podziękowań gratis i fraoko.

Alleins:hlsr?alsai>i
«3 to SelmtZSSStf-AfMtiKkf dis ^
A. TWerrj ir. Fregraia

kci Sr̂ rtrinii.

K a p iU l i t C l
i posiadacz* losów, zechcą aazą.laó  num e­
ru  okazow ego ,G ^z»ty hsnd!ów ej“ . Ab* 
nament od dzii de końca 190/ wląrznic 
z rocznikiem  finan»*wjm  wynosi 4 korony .

B e z  s z u m n e j  r e k ia i n y  tył* i jest 
l i a w a  i H e r b a ta  „Syriutz“ Lwów, 3. 
Maja 3, zawsze przecież najlepszą.

P e c z ą t o K  su c h o t, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyheryę, niedysi ozyryę łełfpika 
i t. p , (uspokrja nerwy) leczy mój praw­
dziwy miód oszczelny b klgr. 6 kor. „ra- 
rytał miodoborówu ri kor 60 LI. franco. 
K o rzen lew lcz  *m. naucz. Iwauczany.

P rze sz ło  150.000 piły k o n i a

yv Zakładach  ssąc 3*gazowych.
n i c z e g o  s y s t e m u  <m r u c h u .

W n i m a l n e  z a p o t r z e b o w a n i u  m o t o r y  i ł u  o p o ł * w e |b .  N s j l i t  
s z u  k e s z t u  r u c h u .

K A R L  " K E J D A R ,  uńępotwo L A N G E N  & W O L F  
L w ó w  j o b t o n s w s k i c n  Z .

wsaełkie n iyw ane wielkości dc 100 IP . *a-«*a w reboci* i dostarcz". »ią
bsMwioooan*.

Wagi szalkowe,
i balansowe, dziesiętne i spręłynowe po­
leca F r .  C H Iad ek , m agm y wyrobów 
żelaznych, metalowycft Lwów, Rrnek <5.

P i e r w s z e  centralne Biura pośredni­
ctwa C. Bodyńskiej I_wćw, Rynek pasaż 
Andriulego.

Obwieszczenie
licytoi na oddanie w dlbr Trześnidm i lun.

1. Celem w ydzierżaw ienia na la t 1‘2 dóbr Trześniów  i Buków 
położonych w powiecie brzozowskim, począwszy od 1 m aja 1907, 
lozpisuje c. k. N am iestnictw u, jak o  w ładza spraw ująca zarząd  tej 
fu n lac y i, publiczną licy tacyę  na  podstaw ie ułożonych w tym  celu 
szczegółowych w arunków  licy tacy jnych .

2. L icy tacyę przeprow adzi c. k Starostw o w Brzozowie duia 
1 i  m arca 1907, o godzinie 9-tej przed południem , na podstawie 
ofert Disemnych, lub  ustnych.

3. Przedm iotem  ocy tacy i będz.e dzierżaw a w szystkich gruntów  
pow ierzchni około 640 m orgów i budynków  bez inw entarzy  i bez 
lasów

4. Cenę w yw ołania czynszu, stanow i sum a szesnastu tysięcy 
pięciuset (16.500; koron, wadyurn zaś. k tó re  m a się do oferty  dołą-
zyć, a k tó re w razie je j przy jęcia  będzie stanow do takż« kaueyę 

na  zabezpieczenie do trzym ania  w arunków  licy tacyjnych , względnie 
na do trzym anie m ającej się zaw rzeć umowy, oznacza się na  sumę 
jednorocznego ofiarowanego czynszu, k tó ra  to  sum a nie może być 
jednak niższą, ja k  szesnaście tysięąy  pięćsei (16.500 K.)

5. Powyższe dobra w raz z budynkam i m ogą być oglądane przed 
licy tacy ą  za zgłoszeniem się u teraźniejszego zarządcy  ty ch  dóbr 
W p S tan. Bobowskiego względnie u JAY. P. M ieczysława U rb ań ­
skiego w Haczowie, jak o  u k u ra to ra  fundacyi.

6. Szczegółowe w arunki licy tacy jne znajdują się we w szyst­
kich kra jow ych c. k. S tarostw ach, ja k  nie mniej w M agistratach 
we Lwmwie i K rakow ie.

4 '.ty  ty . .. ■ ,F  '

Z y b l ik le w lb z a  3 7 .  3 pouoje ]ir/.e'i- 
pokój i kuchni*, na p*. terze zaraz do 
wynajęci*.

©

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

•zpilki »'ubne, srebro stoło­
we (urzęilowjłi- cechowane) 

kompletne wyprany w kaeeł- 
kacb oraz wtzf.lkie Liiuterys 

poleca Ja n  Ja rz y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

K irepejslsi.
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Kredyt osobisty
dla. urzędników, oficerów, nauczycieli 
it.il. Samoistne kousoreya oszczędnojcio 
wo-pożyczkowo Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają, pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon 
borcyj podaje bezpłatnie Z e u tra l le l l*  

tu n g  d e s  B e a m t e n - V e r e i n « s ,  
Wicu, I., W ipplingerstrasse 25.

/W m ó i
D a lm a ty ń S K ie  v z e m o i < e  natural­
ne za litr 4* halerzy, b i a ł e  3-letme 
50 halerzy, dostarcz* w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
wiuiarnif. ^ ' f i t i e .

P r ó b k a  5-, io kilów Ula pr/ekosiania 
się o jakości kosztuje Koron 3‘— fren- 
ku do każdej poczty. — Cennik gratis i 

■ - frapjfp.

Marka ochronna:
„Kotwi ca“

Linim ent. Gapsici comp.,
zastąpienie

PaiJi*Expeilera,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, uóle uśmierzające na­
cieranie; uo nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. trz y  kupnie tego 
puwszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginał-a w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało w y ró b  o ry g in a ln y .

Apteka 1L. Richtera 
pod „złotym hvem“ w Pradze,

 u l ic a  E lż b ie ty  .  « .
No. 5 now y.

|  Wysyłka codzienna.

P rz e p ro w a d z e n ia
pat, wo^y 6 i 3 tfiefcr,

Gw arancya za całość,
52 włs.*nych wzt>w meblowych 

-» ensow.

C s . r o  i i e i i n a k
W ie d e A , S c h o t t e n M n g  2 7 .

Budapesst. Areny J»no» utc*a 3f. 
fikłsdy d i przechowa.it, tcebli,

L w ó w , K e ż e l t s t z k i  1 3 .
Telefon Aiti.

Znacznie rozszerzoiia i amoctamizowana

F A B R Y K A  I A S Z Y I
i odlewarnia żelaza

E. i SM w Ottynii
Y* j T f t h l a

W oddziale l. Budowa maszYui
M aptyoj parowe i lokotaobilo do rachn isaponaooą par^ nas/oone.i p ra o g T za n tn a -  

Btręcsające najwyżasą oszczędność w m ateryale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków , narzędzia do głęboki h 

wierceń, urz;pl?eiiia rzeźni, m łyny i t. p.
Koaapletno ura^d^en'* kransmiay? w f»chow<>»i wykonaniu.
Pom py urjEądaema pom powe.

W oddziale I. I), Budowa maszyn rolniczych:oJ «/
Lokomobile, m łoraraie parowe, kieratow e i ręczne, kieraty, młynki do csypzesenu  

ihoża, fieeskarni®, prasy i ęm otow rik i do oleju.

W odd. I I  Kollarnia żelazna wyposażona w instalaey^ pneum,
Kotjy psrnwe wczeikioh Bjutomów i każdej wielkości, przeyrsewacae pary, apaiaty  

koiHstntkeyo żelanue, takłady gazow e, rezerwoary, kordy wArstelne do browarów do gotow a­
nia Łt.pcmocą p*ry, chlodcice.

W oddziale Iii. Odlewarnia żelaza i metali.
LUkwy m etalowe i żela?.na m aszynowe i badowlane podług własnych i nadesła­

nych .Tsodftłi, aż do wagi 5000  kg, jedne! sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Ap?:rat» dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia w szelkiego f-odzaju i t. d.

tfta nos® przyjmuje nasz *nły}tler j». Henryk K*iłzeneltbaaen, Z4!t**“azś *lp m
Lc#.-t»5* ui. ZybUklew toza i. 27-

o c o o o o a o o e o e o
Oo D iii

potrzcl ny z ,v a / podb bh;c.-,v żonaty, na 
osobny rowir, człowiek młodszy, zdrów i 
z bardzo dobrą rokojflsndacyą. P iermszeń- 
gtu.o ninją wysłużeni żandarm i z pensyą. 
la k ż e  potrzebny jeden le.ny żonaty. 
W arunki utrzymania zależna od umowy. 
Zgłoszenia urzyjmuje zar ąd lasów w  D u ­

k l i  p o c z t a  l o c o .

OOOOOOsOOOOCłO

C k. nadwornv dostawca

r .  t  r r m f - n
w e L w o w i e

O t w o r z y ł  o - to b n y  o d d z i a ł  z e  ś w i e c z n i k a m i  e l e k t r y c z n e -  
m i i g a z o w e m i  n a  I. p i ę t r z e ,  k t ó r e  a ą  w e d l e  n a j n o t r s z y c h  

w z o r ó w  n a d z w y c z a j  g u s t o w n i e  w y k o n a n e .
S łioczniki ca.e krcsztaiowo elektryczne i gazowe dla każdej ilo­

ści świateł żarowych.
Żarówki różiieko systemu i najdęGa,
Sietki gazowe i spirytusowe „ B a t y s t " ,  pr/ew yższaj^/e wszyst­

kie inne wyroby.
Palniki spirytusowe „ R a d io S U S "  uo s ia u k  Au iowokich. prze­

wyższające oświetlenie gaz, we, bardzo łatw e do oósługi, nic zakapoają 
siatek i są najtaiTszeni i najlepssem na prow incji oświetlenieui sys­
tem u Auertu

Spirytus denaturowany powinien byd 93--95* silny.

'm m  mmmmwmmi

T eatr rozm aitości 
Dependsnee Bristol artystów

D-rle sensacyjne iomedy* Prograas fam ilijny. Pousątek o g o 1*, t 1/.

j ôwiftśó aktualna!
KSIĘGARNIA

R 3 a n i s z e w s l ( ? e g o  I M e i n C i c r t n w ©  L w o w i e
poleca świeżo wyuauą książaę p . t.

„Na w z b u r z o n e j  f a I i“
Stanisława Tokarskiego

Powiaió t« osnuta na tle strajków rolnych we wschodniej Galicyi i agitacji 
za reformą wyborczą napisana j:ss barwnie i czyta się ją z wielkieia zaięci-m. 

C e n a  e g z .  K o r .  3 . —, z  p r z e s y ł k ą  K . 3 . 5 0 .
N ow ość! Kurnatowski Jerzy N ow ość!

5k«l»r« I a lo .  M o w y  u j s t e m  « i t y m f.
Kor. 3 . 6 0 ,  z przesyłką kor. 4.10.

5 t&e&s ' ' . ...v=T - . . .'liii- - \'*4M

R^ądowu $  uprawniona

Fabfjia sW aiicr:ls?cł silicłuyci : snecjala. IpitłjM
pod fti oaą

K. HZ A CA I  C H M U B S K I
wr K r a k o w i e ,  u l ,  t w .  G e r t r u d y  I. 1

wyrabia pod kontrolą komisji Prsemysłowej Tow*rsy*twa Lek. Krak po- 
leeone prtas to Tuwusystwo

V7 o d y  M i n e r a l n e
odfx>wifcdftj%4i© tkładona ś h f l mi c i n y ® wodom ; a r i lA s U lo j ,  G I“ *M»b- 
l e r ą k i e j ,  S e l l e r s k l e j ,  V ic f t y , *S a i y e n b a d z k ie )  h o n  I wr j, K ia*

s l n p c n ,  tudiiei
8 P £ C V A * .M I E  L £ C J tM i C Z £ .  j i k  litow ą, bromową, jodową, ielasiitą, 
kwaśną, or*t n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e ,  i prsspisu sret. l»w«;akiaj >

Spruiu 63ĄsiiflW4 w ipUkłek iropjniolL-Cenaij na iądin̂e iranca
łó w m y o k łr^  d la  L w o w a  w a p t e c e  J .  tć F e w ió rs k le g o .

H alicka 5 .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ła /  W i i a ł a w  M o S ł e ^ S k l P a p ie r  z fa l* r /lr  I r a s i  FiaMc®ws!U ®ił Z d rak arm i E. Y ^inisrza.


